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Organizacja życiu pszczelniczego w Polsce. 


W rozwinięciu artykułu mego, umie- 
szczonego pod powyższym tytułem 
w No 2 „Pszczel. Polskiem“ z bież. 
roku, podaję, ze względu na aktualność 
chwili, mój projekt statutu przyszłego 
Naczelnego Związku Tow. Pszczelni- 
czych pod rozwagę kompetentnych 
czynników. 


STATTU NI 


Naczelnej Rady Wojewódzkich 
Związków Pszczelniczych Rzeczypo- 
spolitej Polskiej. 


Nazwa, siedziba i zakres działania. 


$ 1. Naczelna Rada Wojewódzkich 
Związków Pszczelniczych jest naczel- 
ną reprezentacją wszelkich towarzystw 
pszczelniczych Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, pod jakąkolwiekbądźby one nazwą 
występowały. 

$ 2. Siedzibą Naczelnej Rady W. 
Z. P. jest miasto stołeczne Warszawa. 

§ 3. Naczelna Rada Woj. Związków 
Pszczelniczych używa skrótu: N. R. 
W. Z. P. Językiem urzędowym jest 
język polski. 

$ 4. Zadaniem Nacz. Rady W. Z.P. 
jest wyłączne reprezentowanie pszczel- 
nictwa polskiego na zewnątrz Pań- 
stwa, wyłączne załatwianie, przedsta- 
wianie i reprezentowanie interesów 
pszczelnictwa przed rządem, staranie 
się o rozwój i popieranie pszczelnictwa 
na całym obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej i wydawanie zasadniczych 
opinji w sprawach  pszczelniczych. 
Opinje te mają znaczenie dla ogółu 
pszczelarzy całej Polski. Wspomaganie 
w jaknajszerszym zakresie wszystkich 
towarzystw i związków pszczelniczych, 
znajdujących się na terenie Rzeczpltej 
Polskiej, bez względu na nazwę. 

§ 5. N. R. W. Z. P. osiąga zamie- 
rzenia, podane w $ 4, w ten sposób, 


że pytania oraz odpowiedzi na inter- 
pelacje i zapytania organizacji pszczel- 
niczych zagranicznych wychodzą pod 
jej egidą. Potrzeby, stan i zamierzenia 
pszczelnictwa przedstawia odnośnym 
kompetentnym czynnikom rządowym 
już to na wniosek W. Z.P., opatrując 
je swoją opinją, względnie komenta- 
rzami, już to stawiając wnioski własne, 
tyczące się interesów ogólnych pszczel- 
nictwa. Stara się o rozwój odnośnych 
towarzystw pszczelniczych, udzielając 
im przez W. Z. P. zapomóg na ży- 
wotne cele towarzystwa, a mianowi- 
cie: na kursy, instruktorów, urządzanie 
wycieczek pszczelniczych; premjuje pa- 
sieki, popiera zakłady hodowli matek, 
urządza wystawy i pokazy, zakłada 
pasieki wzorowe, pośredniczy w sto- 
sunkach i zatargach między poszcze- 
gólnemi towarzystwami, stara się o 
dogodną ustawę pszczelniczą, popie- 
ra handel narzędziami i przetworami 
pszczelniczemi, jako też pszczołami, 
stara się o rozwój przetworów miodu 
i wosku we wszelkich kierunkach, po- 
piera pracownie przyborów pasiecz- 
nych, udziela porad, wskazówek i po- 
mocy zawodowej tak w zakresie na- 
ukowym, jak i w postaci materjalnej, 
zwołuje zjazdy pszczelarskie, jaknajwy- 
datniej popiera rozwój literatury pszczel- 
niczej oraz działów z pszczelnictwem 
integralnie związanych, zakłada i utrzy- 
muje czytelnie, bibljoteki oraz muzea 
pszczelnicze, prowadzi statystykę ga- 
łęzi pszczelarskiej, przeprowadza próby, 
doświadczenia i badania na polu 
pszczelnictwa, stara się o rozszerzanie 
i rozpowszechnianie uprawy drzew i 
roślin miododajnych, oraz wykonywa 
te wszystkie, nieprzewidziane w niniej- 
szym paragrafie, czynności, które mają 
za cel ogólne dobro i rozwój pszczel- 
nictwa. 

Poza tem N. R. sprawuje czynno- 
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ści nadzorcze nad biegiem postano- 
wionych zamierzeń. 

Tok działania swego dostosowuje 
do posłanowień niniejszego statutu. 

$ 6. Dla uniknięcia rozbieżności, 
a skonsolidowania pracy i form sto- 
sunku między N. R. W. Z. P. z jednej 
strony, a W. Z. oraz towarzystwami 
pszczelniczemi z drugiej strony, N. R. 
W. Z. P. opracuje dla tych związków 
i towarzystw wzory regulaminów, pro- 
gramów, rachunkowo- A 
ści, ksiąg, sprawozdań, 
wykazów i t.p. Opra- 
cowane wzory będą 
miały moc obowiązu- 
jącą. Odchylenia będą 
dopuszczalne w razie 
konieczności, w związ- 
ku ze stosunkami miej- 
scowemi związków i 
towarzystw pszczelni- 
czych. 


Członkowie. 


$ 7. Członkami N. R. 
WIZ APAE: 

a) Wojewódzkie 
Związki Towarzystw 
Pszczelniczych, repre- 
zentowane przez OSO- 
by, wyszczególnione w 
$8; b) osoby, którym 
walne zebranie Rady 
Delegatów nadało, 
wzgl. nada godność 
członków honorowych w uznaniu szcze- 
gólnych zasług w dziedzinie pszczel- 
nictwa. 

$8. W. Z. P. reprezentowany jest 
w N. R. W. Z. P. przez prezesa za- 
rządu W. Z. P. oraz przez tylu dele- 
gatów, ile Powiatowych Tow. Pszczel- 
niczych należy do W. Z. P. Prezes 
i delegaci W. Z. P. obierani są w myśl 
przepisów statutu W. Z. P. 

$ 9. Członkowie N. R. W. Z. P., 
wymienieni w $ 7 niniejszego statutu, 
posiadają w obradach głos stanowczy. 


Ksawery Szalkiewicz, autor dzieł 
pszczelniczych, właściciel wzorowej 
pasieki pod Wilnem. 


Pełnomocnictwa w zakresie uprawnień 
W. Z. P. są dopuszczalne, to zn., że 
delegat W. Z. P. może otrzymać od 
innych delegatów togoż samego W. 
Z. P. pełnomocnictwa. Każde pełno- 
mocnictwo liczy się za jeden odrębny 
głos stanowczy. 

$ 10. W. Z. P. obowiązany jest: 
a) dwa-razy do roku, w terminach, 
wyznaczonych przez N. R. W. Z. P., 
uiszczać należne składki do kasy za- 
rządu N. R. W. Z. P. 
Wysokość składek 
określa zarząd N. R. 
W. Z. P. w ten spo- 
sób, że ustala skład- 
kę członkowską dla 
wszystkich stowarzy- 
szonych pszczelarzy 
jednakową. 40°/, tej 
składki przesyłają To- 
warzystwa Pszczelni- 
cze Powiatowe do W. 
ZAB AKIÓTWZASOC 
otrzymanych składek 
zatrzymuje dla opędze- 
nia swych potrzeb, a 
509%/, wpłaca w ozna- 
czonych terminach do 
kasy zarządu N. R. 
W. P. Niewpłacenie 
w całości należnych 
składek pozbawia od- 
nośne Powiat. Tow. 
Pszczel. praw korzy- 
stania z wszelkich do- 
brodziejstw, płynących 
z niniejszego statutu, delegat zaś od- 
nośnego Powiat. Tow. Pszczelniczego 
przestaje być w stosunku do N. R. 
W. Z. P. delegatem. 

b) W. Z. P. obowiązany jest co- 
rocznie, w terminach, wyznaczonych 
przez zarząd N. R. W. Z. P., składać 
sprawozdania rachunkowe i rzeczowe 
ze swej działalności, przesyłać odpisy 
uchwał, zapadłych na walnych zebra- 
niach, oraz odpowiadać i dawać wy- 
jaśnienia na pisemne pytania, wysto- 
sowane przez władze N. R. W. Z. P. 
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c) Stosować się winien ściśle do 
regulaminów, opracowanych przez N. 
R. WSZ.2P- 

d) Wykonywa celowo uchwały, za- 
padłe na walnych zebraniach N. R. 
W. ZDR; 

$ 11. Członkowie honorowi nie 
opłacają żadnych składek, ani opłat. 

$ 12. Członkowie wystąpić mogą 
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z N. R. W. Z. P. albo na własne żą- 
danie, albo na skutek uchwał Rady 
Delegatów N. R. W. Z. P. Przy wy- 
stąpieniua członkowie, wymienieni w 
$ 7a, obowiązani są uiścić obowiązu- 
jące składki do końca roku kalenda- 
rzowego, w którym wystąpienie na- 
stępuje. 


(Ciąg dalszy nast.). C-i-s. 


Założenie pasieki. 


(Ciąg dalszy). 


Odległość uli. W pasieczysku 
nie rozrzucamy uli bezładnie, lecz usta- 
wiamy je rzędami, uważając, by nie 
stały jeden od drugiego zbyt blisko: 
wtedy bowiem łatwo błąkałyby się 
zarówno robotnice pszczele, przylata- 
jące do ula, jak i młode matki przy 
powrocie z przegry. Rabunek jest także 
często następstwem zbyt gęstego usta- 
wienia uli. 

Odległość rzędów od siebie winna 
wynosić około 3 metrów, odległość 
zaś uli w rzędzie przynajmniej półtora 
metra. W razie gęstszego rozstawienia 
uli należy albo oddzielić od siebie 
rzędy wysokiemi krzewami, albo przy- 
najmniej poodwracać ule oczkami w 
różne strony. W tym wypadku jedne 
oczka mogą być zwrócone na wschód, 
inne na północ, inne wreszcie na pół- 
noco-wschód lub południo-wschód. 


Kierunek oczek. Dla pszcze- 
larza byłoby najwygodniej ustawić 
ule w ten sposób, aby były albo zwró- 
cone oczkami ku sobie (t. j. oczkami 
do oczek), albo też oczkami w jedną 
stronę — wtedy bowiem jednym rzutem 
oka mógłby objąć znaczną ilość pni 
i rozpoznać, co dzieje się w gniazdach 
u pszczół. Dla pszczół wszakże jest 
niezbędnem, by ule były zwrócone 
oczkami w tę stronę, z której nie za- 
graża pszczołom żadne niebezpieczeń- 
stwo, a mianowicie: 1) wiatr, 2) deszcz 
i 8) zbyt palące promienie słoneczne. 


1) Wiatr obniża ciepłotę gniazda, 
jeżeli dostanie się do niego przez 
oczko,—co jest niebezpieczne zimą 
dla muchy, wiosną zaś dla czerwiu. 

2) Deszcz jest w pasiece większym 
jeszcze szkodnikiem, niż wiatr, gdyż 
nietylko strąca z mostka najpracowit- 
szą muchę (tę mianowicie, która po- 
wraca z roboty spóźniona), ale po- 
nadto wprowadza do gniazda wilgoć, 
wskutek czego powietrze w gnieździe 
trąci stęchlizną, plastry pokrywają się 
pleśnią, wreszcie u pszczół wywiąże 
się biegunka. Ustawianie przeto uli 
w stronę deszczową, t. j. oczkami na 
zachód, byłoby dla pni zgubne. 

3) Słońce może wyrządzić pszczo- 
łom krzywdę zarówno latem, jak zimą. 

Latem bowiem w porę upalną od 
promieni słonecznych plastry topnieją 
i obrywają się, mucha zaś, zamiast 
pracować, w obawie o życie wciąga 
do pęcherzyków miód z komórek i wy- 
lega pod mostkiem czy pod dachem 
ula, staje się ociężałą i próżnuje. 

Zimą promienie słoneczne wywa- 
biają pszczoły z gniazda i narażają je 
na śmierć. 

Upał najsilniej dokucza tym pniom, 
które są zwrócone oczkami na połud- 
nie, ponieważ gorące powietrze naj- 
łatwiei dostaje się do gniazd przez: 
oczka. Nie należy przeto zwracać uli 
oczkami na południe, jeżeli zaś cias- 
nota miejsca zmusza nas do tego, sta- 


Ne 4 


rajmy się przynajmniej ocienić ule 
krzewami wysokiemi lub niewysokiemi 
drzewami w ten sposób, aby cień pa- 
dał na ule wtenczas, kiedy słońce jest 
latem najdokuczliwsze, t. j. w porę 
południową i popołudniową. (Przy 
ocienianiu uli pamiętajmy, aby oczko 
ula nie znalazło się pod gałęziami 
drzewa, gdyż wtedy dużo muchy gi- 
nęłoby w gałęziach, zwłaszcza zaś 
przed nadejściem deszczu, kiedy mu- 
cha z pośpiechem chroni się do ula). 
Prócz tego, na czas upałów letnich 
należy pniom, wystawionym na słońce, 
zawieszać dostatek próżnych plastrów, 
które ochłodzą gniazdo, a zabierać 
czerw kryty. 

Ze zwrócenia oczek na południe 
jedną tylko odnosimy korzyść: że 
wtedy w porze wiosennej gniazda 
łatwiej nagrzeją się, a wskutek tego 
pnie wcześniej dojdą do siły, tak, że 
będziemy w stanie wywieźć je na po- 
żytek wcześniej, niż inne. Za to znowu 
tę poniesiemy stratę, że pnie o takim 
kierunku oczek będą wydawały roje. 


Aby osłonić pnie przed wiatrem, de- 
szczem i słońcem, zwracamy ule oczka- 
mi na wschód, na północ, na północno- 
wschód lub południowy-wschód. 

Pnie, zwrócone oczkami ku pół- 
nocy, są bezpieczne przed deszczem 
i słońcem, wskutek czego nie giną nie- 
potrzebnie, w czasie zimy zachowują 
się spokojnie i zużywają mało zapa- 
sów, wiosną  oblatują się nieco 
później i matka później rozpoczyna 
czerwienie; wszakże pnie takie są dość 
silne, ponieważ dobrze zimowały i nie 
ginęły w porze wiosennej. Latem takie 
pnie nawet w porę upalną skrzętnie 
pracują, znoszą dużo miodu i nie są 
skłonne do wydawania rojów. Wpraw- 
dzie w razie zbyt długiej i ostrej zimy 
mogłyby uledz zaperzeniu, o ile wio- 
sna nie nadeszłaby dość wcześnie, 
lecz możemy zaradzić niebezpieczeń- 
stwu, zmusiwszy je w dzień ciepły 


PESZE ZE E NNECZEWYG. 101 


wiosną do oblecenia się, odwróciwszy 
je oczkiem w stronę południa. 

Upał południowy nie będzie rów- 
nież szkodził pniom, zwróconym wy- 
lotami na wschód, na północ lub po- 
łudniowy-wschód. 

O obchodzeniu się z pszczołami. 
Pszczoła posiada żądło, którem kłóje 
napastnika, jednocześnie zaś napuszcza 
w rankę jadu. Ukłócie sprawia ból 
i powoduje opuchnięcie ukłótego miej- 
sca. 

Żądło jest dla pszczoły potężną 
bronią, która odstrasza od ula ludzi 
nieuczciwych i żyjących cudzą krzywdą. 
Gdyby nie ta broń, pszczoły byłyby 
wyginęły oddawna wskutek ludzkiej 
drapieżności i do dzisiaj nie pozosta- 
łoby śladu po tych pożytecznych two- 
rach. Ukłócie jest wprawdzie bolesne, 
lecz nie jest niebezpieczne; z czasem 
zaś organizm przyzwyczaja się do 
niego tak dalece, że wytrawny pszcze- 
larz prawie wcale nie odczuwa po nim 
bólu. Wtedy jedynie ukłócie mogłoby 
grozić niebezpieczeństwem, gdybyśmy 
albo zostali ukłóci w oko, albo też 
zakazili rankę po ukłóciu brudem. Aby 
nie zostać ukłótym w oczy, osłaniamy 
twarz maską lub w ostateczności oczy 
zasłaniamy ręką. Najdotkliwiej odczu- 
wamy ukłócie w nos i w uszy. 

Nie w każdej porze roku ukłócie 
pszczele jest jednakowo bolesne: wiosną 
bowiem i w czasie miodobrania, kiedy 
pszczoły są łagodniejsze, ich ukłócie 
jest mniej dokuczliwe, niż kiedyindziej. 

Nie w każdej też porze dnia są 
pszczoły jednakowo skłonne do któcia: 
rankiem np. są złośliwsze, niż popo- 
łudniu; łatwiej też wpadają w gniew 
w porę Suchą, niż w czas ciepły a wil- 
gotny. Najskłonniejsze zaś są do gnie- 
wu w czas wietrzny i przed burzą, 
kiedy powietrze jest naładowane elek- 
trycznością. 

Łatwo wpadają w gniew pnie sie- 
roce (czyli bezmatki), jako też pnie 
z matkami niezapłodnionemi i wszy- 
stkie pnie, napastowane przez rabu- 
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siów. (Pnie rabowane są złośliwe do- 
póty, dopóki nie osłabną). Niektóre 
odmiany pszczół są skłonniejsze do 
gniewu od innych: nasze pszczoły np. 
są złośliwsze od włoskich czy krainek; 
najzłośliwsze z naszych są t. zw. „bo- 
rówki", czyli drobne, ciemne, leśne 
pszczółki, wyróżniające się pracowito- 
Ścią. Mieszańce włoskie są złośliwsze 
od naszych pszczół, pszczoły zaś 
cypryjskie przechodzą w złośliwości 
wszystkie inne, tak dalece, że niepo- 
dobna ich hodować w pomieszczeniach 
rozbieranych, gdyż przy rozbieraniu 
gniazda rzucają się zapamiętale na 
pszczelarza. Dym rozdrażnia je więcej 
jeszcze: po zadymieniu tną niemiło- 
siernie, przyczepiając się nawet do 
odzieży. (Pszczelarze czasami trzymają 
po kilka takich pni dla odstraszenia 
od pasieki szkodników). 

Przyczyną kłócia pszczelego jest 
najczęściej nieumiejętne obchodzenie 
się z niemi, pochodzące z nieznajomo- 
ści ich życia. Pszczoły są stworze- 
niami nader pracowitemi i zamiłowa- 
nemi w spokoju, kłóją przeto każdego, 
kto przeszkadza im w pracy lub oka- 
zuje nieprzyjazne zamiary. Gniew swój 
przejawiają brzęczeniem i kłóciem, chcąc 
niemi odstraszyć napastnika, za jakiego 
uważają każdego, kto nieumiejętnie 
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zbliża się do uła: człowieka, zwierzę 
czy pszczołę-rabusia. Zdala od ula 
pszczoły kłóją jedynie w razie nad- 
miernego doprowadzenia ich czemkol- 
wiek do złości. Pszczoła, krążąca nam 
nad głową, nie wyrządzi nam krzywdy, 
jeżeli nie zaczniemy opędzać się i 
drażnić jej. W razie napastowania przez 
pszczoły zdala od pasieki chronimy 
się w gęste krzewy lub stoimy spo- 
kojnie, opuściwszy głowę jak najniżej, 
ponieważ pszczoła w gniewie rzuca się 
człowiekowi na tę część ciała, która 
wznosi się najwyżej. (Czasami w po- 
bliżu pasieki latają młode pszczółki 
zbłąkane, które nie mogą odnaleźć 
swego ula. Takie pszczoły nie mają 
zamiaru nas kłóć, więc nie drażnijmy 
ich, a odlecą spokojnie). 

Złośliwość pszczół odstręcza wielu 
ludzi od pszczelarstwa. Wszakże, je- 
żeli nauczymy się obchodzić z pszczo- 
łami, będziemy mogli nietylko niemi 
rządzić i tak kierować, jak wszelką 
żywią gospodarczą, lecz nawet tak 
samo przegarniać je i przesypywać, jak 
zboże w Śpichrzu. Jednakże, nie chcąc 
przez nie zostać pokłótymi, winniśmy 
unikać tego wszystkiego, co je niepo- 


koi lub drażni. 
(C. d. n.). Ks. A. Margoński. 


wWytapianie wosku zapomocą słonecznych 
promieni. 


Niezrozumiałe jest wprost dla mnie, 
że u nas w kraju sposób wytapiania 
wosku na słońcu jest tak mało roz- 
powszechniony i nawet nieznany, po- 
mimo, iż jako łatwy, praktyczny i da- 
jący bardzo wielkie oszczędności i naj- 
lepszy gatunek wosku, zasługuje na za- 
stosowanie. Prosty aparat, służący do 
wytapiania wosku na słońcu, powinien 
stać się niezbędnym przyrządem w każ- 
dej pasiece, poczynając nawet od trzech, 
pięciu uli, a tembardziej w przemysło- 
wych pasiekach aż do największych. 


W każdej racjonalnie prowadzonej 
pasiece, jak również w amatorskiej, 
powinny być zastosowane wszelkie 
środki, żeby nie zmarnować ani jedne- 
go najdrobniejszego kawałeczka tego 
cennego materjału. Jest on potrzebny 
samemu pszczelarzowi, nie mówiąc już 
o przemyśle, gdzie wosk zajmuje nie- 
pośledne miejsce. 

Według zasad postępowego pro- 
wadzenia gospodarki pszczelej, dobro- 
byt pasieki najpierw opiera się na za- 
pasach wosku, czyli odbudowanych 
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ramkach z woszczyną. To jest pod- 
stawa, jak to nazwałem — „obrotowy 
kapitał“, bo nie mając dostatecznej 
ilości ramek na wiosnę, nigdy nie wy- 
prowadzimy na czas pożytku należy- 
tej siły, a nie mając siły, nie będzie- 
my mieć miodu i przez to będziemy 
bici czterokrotnie, a mianowicie: pierw- 
sza strata, że nierozwinięte pnie nawet 
przy największym pożytku małą siłą 
zbiorą mało miodu i dopiero w tym 
czasie zaczną się rozbudowywać i roz- 
wijać, na co zużyją dużo czasu i mio- 
du; 2) dojdą do największej siły już 
po pożytku, w znacznie większej ilości 
będą zjadać miód, tak, że nazbierane 
zapasy będą zjedzone jeszcze przed 
zimą; 3) nie mając ramek, nie może- 
my poszerzać gniazda — wylatują i gi- 
ną roje; 4) nie mając ramek, któreby 
można dać pszczołom do składania 
zapasów miodu, ratujemy sytuację tem, 
że wirujemy miód niedojrzały (nieza- 
sklepiony), aby zwolnić miejsce. Ale 
czy wtedy bierzemy miód, czy tylko 
miodowy surowiec? Jest to tylko su- 
rowiec, czyli kwiatowy sok, z którego 
pszczoły miały dopiero robić miód. 
Taki miód zawiera w sobie duży procent 
wody, prawie bez wyjątku fermentuje 
i nigdy nie skrzepnie, nie zcukrowa- 
cieje tak, jak dojrzały miód (zaskle- 
piony) i dlatego bywa sprzedawany 
zabezcen. 


Mogę stanowczo stwierdzić, że 
wszystkie te biedy gnębią pszczelarzy 
tylko dlatego, że nie umieją oni sobie 
zaradzić; nie mają pieniędzy na kupno 
sztucznej węzy tylko dlatego, że sami 
tych pieniędzy nie chcieli zebrać, albo 
jeżeli zebrali, to zmarnowali w postaci 
wosku, który został zjedzony przez 
robactwo, porozciągany przez myszy. 
Pszczelarz, mający kilka uli, powinien 
wstydzić się mówić, że nie ma pieniędzy 
na kupno węzy — jemu pieniądze na 
kupno węzy niepotrzebne — on powi- 
nien mieć swój wosk, a mając go, da 
do przeróbki lub wymieni na węzę. 
Niech każdy z pszczelarzy, czytający 
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łe słowa, sam przed sobą zrobi ra- 
chunek sumienia i mniej więcej policzy, 
wiele w ciągu swojej praktyki zmarnował 
właśnie tego cennego materjału — wo- 
sku. Ja otwarcie przyznaję się, że przez 
2—3 lata praktyki, jako początkujący, 
zmarnowałem go bardzo dużo, póki 
nie zapoznałem się z topieniem wosku 
na słońcu. Od tego czasu w ciągu lat 
dwudziestu korzystałem ze „słonecznej 
topiarki*. Rezultaty okazały się zaraz 
w pierwszym roku. Z 15—20 pni na- 
zbierałem tyle wosku, że dałem do 
przerobienia na węzę i nietylko wy- 
starczyło mi na potrzeby następnego 
roku, ale nawet jeszcze trochę pozo- 
stało. Tak doprowadziłem pasiekę do 
stanu przemysłowego i nietylko nie 
kupiłem ani jednego grama węzy, bo 
miałem ją wyłącznie ze swego wosku, 
ale sprzedawałem dość znaczne ilości. 

Dia podkreślenia wygody, jaką daje 
słoneczna topiarka, nadmienię, że od 
magazynowania, pielęgnowania od mo- 
tylicy i myszy, a także wytapiania 
woszczyny, słoneczna topiarka zwalnia 
pszczelarza, jak również zwalnia od 
najwięcej nieprzyjemnej pracy: wymy- 
wania z węzy trutowego czerwiu. 

Wszystkie zebrane podczas czyn- 
ności w pasiece kawałeczki wosku czy 
to z jednego ula, czy z kilku, składa 
się do stojącej tuż w pasiece słonecz- 
nej topiarki (co zajmie najwyżej dwie— 
trzy minuty), znów idzie się do na- 
stępnych uli, a zanim nazbiera się no- 
wą porcję, to ze złożonych kawałków 
już i śladu nie zostanie, jeżeli to były 
świeże nadbudówki, a jeżeli woszczy- 
ny dwu—trzyletnie, to pozostały tylko 
koszulki, bo wosk już wytopił się 
i znajduje się w korytku. 

W gorący, słoneczny dzień praca 
ze słoneczną topiarką—to wielka przy- 
jemność, złożone kawałki giną wprost 
w Oczach, w ciągu 5—10 minut. 

W ten sposób oszczędza się naj- 
drobniejszy kawałeczek zdobytego wo- 
sku, nie mamy trosk o przesuszenie, 
przechowanie, ugniatanie i t. p., jedy- 
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na praca, to położyć do skrzynki, a 
po kilku słonecznych minutach, już 
mamy czysty wytopiony wosk. 
Największe zadowolenie daje wy- 
topienie wosku z wyrżniętych kawał- 
ków z trutowym czerwiem, z któremi 
zwykle najwięcej kłopotu. Kładzie się 
je wprost do topiarki i już po kilku 
minutach mamy wosk, a trutowe ro- 
baczki (poczwarki) leżą zabite słonecz- 
nemi promieniami. Prócz tych wygód 
mamy jeszcze jedną i to bardzo po- 
ważną, a mianowicie: przy oczyszcza 
niu ramek, przeznaczonych do wytopie- 
nia, woszczynę wyrzynamy nożem 
i niezawodnie zawsze poprzecinamy 
druty, które znów trzeba naciągać, — 
przy użyciu słonecznej topiarki czas 
na wyrzynanie woszczyny i na po- 
nowne naciąganie drutów —oszczędza- 
my, ponieważ całą ramkę z woszczy- 
ną, po oczyszczeniu zasklepu (kitu 
pszczelego), kładziemy do topiarki, 
a już w kilka chwil po rozgrzaniu się 
ramki, gdy wstrząśniemy nią nad to- 
piarką, woszczyna wypadnie, a druty 
całe pozostaną w ramce, lecz przed 
następnem wstawieniem sztucznej węzy 
należy trochę je naciągnąć. Zdobyty 
ze słonecznej topiarki wosk gatunko- 
wo jest najlepszy, ponieważ zachowuje 
naturalny kolor i zapach, nigdy nie ma 
żadnego osadu, jedynie jeżeli kładzie- 
my woszczynę z trutowym czerwiem 
lub niezupełnie osuszoną z miodu, to 
dla przemycia i ostatecznego sklarowa- 
nia należy go roztopić w wodzie na 
wolnym ogniu i postawić, aby stop- 
niowo zastygał. Wyjęty z topiarki 
wosk można przechowywać do topie- 
nia choćby i parę lat, ponieważ zepsu- 
ciu nie ulega. Słoneczna topiarka po- 
winna być ustawiona w pasiece na 
jakimś stołku w takiem miejscu, że- 
by jaknajdłuższy czas była na słońcu. 
Najlepiej wosk wytapia się, jeżeli sło- 
neczne promienie trafiają prostopadle 
na szkło, dlatego też w ciągu dnia 
należy parę razy topiarkę odwracać, 
w miarę odejścia słońca. Zeby wosk 


nie przystawał do korytek, należy je 
wysmarować masłem lub nalać na 
centymetr wody. 

Nie należy jednocześnie kłaść do 
topiarki jasne i ciemne, stare kawałki 
woszczyny, jak również nie należy 
ugniatać położonych kawałków. Wkła- 
dając do topienia starą woszczynę, 
należy pozostawić ją pod działaniem 
słonecznych promieni conajmniej 1—2 
godz., w ciągu których choćby raz 
jeden jakimś patyczkiem poruszyć po- 
zostałe koszulki, aby promienie mogły 
dotrzeć do dolnej warstwy, i tem sa- 
mem dać możność większej ilości wo- 
sku spłynąć. Topić starą woszczynę 
najlepiej w upalne dni. 

Dla usunięcia pozostałych, po wy- 
topieniu wosku, koszulek i fusów na- 
leży (w stanie rozgrzanym) wyjąć ra- 
zem z siatką i przewróciwszy nad roz- 
łożonym workiem odwrotną stroną — 
uderzyć jednym końcem, a wszystkie 
pozostałości spadną na worek. Korzy- 
stając z tego, że są ciepłe, ugnieść je 
należy w kulki, aby—po zebraniu więk- 
szej ilości—przetopić z wodą i wyci- 
snąć przy pomocy silnej prasy, a otrzy- 
mamy jeszcze trochę wosku, ale już 
gatunkowo gorszego. 

Siatkę, jeżeli zostanie zatkana bar- 
dzo brudami, polewamy nad jakimś 
naczyniem wrzącą wodą, a zebrany po 
zastygnięciu wosk możemy powtórnie 
położyć do topiarki lub przechowy- 
wać osobno, a po zebraniu się pewnej 
ilości, rozpuścić w wodzie na lekkim 
ogniu i pozostawić w ciepłem miejscu 


dla sklarowania się. KANE 


Donoszę niniejszem, że objąłem redakcję 
„BARTNIKA WIELKOPOLSKIEGO*. Wobec 
tego proszę uprzejmie wszystkie listy w spra- 
wach, dotyczących „Bart. Wielkopolskiego", 
przysyłać łaskawie na moje ręce. 

Wiktor Widera 
w Jerzykowie, poczta Biskupice, 
woj. Poznańskie. 
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Nieco o ulach. 


W Ne 2 „Bartnika Postępowego* 
z r. b., na str. 41 dosłownie przedru- 
kowano z dzieła Ś. p. Lubienieckiego: 
„Leżaki moje zaś są takie: 9 cali sze- 
rokość, zwykle 560 cali w świetle dtu- 
gość, co do wysokości zaś jedne trzy- 
mają 13 cali, inne znów mają 20 cali“. 
Z tego widać jasno, że Lubieniecki 
rozumiał pod nazwą leżaka rozszerze- 
nie ula w kierunku długości i to na- 
zywał leżakiem, a ul rozszerzony w 
kierunku wysokości przy pomocy pod- 
stawek lub nadstawek nazywał stoja- 
kiem. Pszczelarze starszej daty prze- 
kręcili na swoją modłę i nazwali sto- 
jak leżakiem, pszczelarze zaś nowszej 
daty rozciągnęli ul (t. j. ramkę) w kie- 
runku szerokości do !/, metra, a roz- 
szerzają go w kierunku wysokości (a nie 
długości) nadstawkami lub podstaw- 
kami i gwałtem nazywają ul ten leża- 
kiem. A co najgorsze — przypisują ta- 
kie twierdzenie Ś. p. Lubienieckiemu. 

Mnie się zdaje, że pszczelarze no- 
wszej daty w końcu powinni zrozu- 
mieć, co właściwie jest leżak, a co 
stojak, inaczej przy takiem rozumowa- 
niu będziemy ciągle kręcili się w kółko. 

Nic dziwnego, że mamy aż pięć 
różnych normalnych ramek (a właści- 
wie nienormalnych). Z podanych przez 
é. p. Lubienieckiego wymiarów najniż- 
szy plaster mierzy 33 ctm. (13 cali), 
a najwyższy 48 ctm. (20 cali), szero- 
kosć zaś plastra dochodzi do 25 ctm. 
(10 cali), co w kwadracie wyniesie od 
825 do 1200 ctm. Jeżeli weźmiemy 
liczbę ostatnią, to możemy wykombi- 
nować ramkę do ula 42X27 ctm. lub 
35X35 ctm., t. j- kwadratową. Jeżeli 
zaś ul powiększymy w kierunku dłu- 
gości podług Lubienieckiego do 73 ctm. 
(30 cali) i podzielimy na 36 m/m. od 
środka do środka plastra, to w taki 
ul wejdzie jak raz 20 ramek wymiaru 
35X35 ctm., lub nisko-szerokich 42X27 
ctm., chociaż Ś. p. Lubieniecki nigdy 


nie radził zostawiać pszczołom na zimę 
krótszych plastrów od 12 cali (30 ctm.). 
A gdy zechcemy mieć ul rozszerzony 
przy pomocy nadstawek, to zrobimy 
takowy na 10 ramek—i taki ul będzie 
stojak. 

Lubieniecki, a za nim Ciesielski 
i Lewicki twierdzili, że w stojakach 
pszczoły przychodza prędzej do siły, 
niż w leżakach, a zato leżaki są miod- 
niejsze od stojaków. Pytam: dlaczego 
są miodniejsze od stojaków? Lubie- 
niecki twierdził, że w leżakach pszczoły 
same ograniczają matkę w czerwieniu, 
zalewając miodem płastry położone 
poza gniazdem. W stojakach zaś pszcze- 
larz sam może ograniczać matkę w 
czerwieniu przy pomocy kratówki, jak 
to czynią amerykańscy pszczelarze, 
i dojść do tych samych rezultatów, 
co w leżakach. 

Bezwarunkowo, stojaki z nadstaw- 
kami są daleko wygodniejsze przy 
różnych manipulacjach od leżaków 
i miód z nadstawek jest daleko lepszej 
jakości, niż z leżaków, przytem sto- 
jaki można rozszerzać nadstawkami do 
nieskończoności, co się nie da zrobić 
w leżakach. 

W drugiem miejscu podaje Ś. p. Lu- 
bieniecki jakiej pojemności mają być 
dobre ule. Ule, które mają pojemność 
mniejszą, niż 12 garncy (48 litrów), 
radzi spalić. Powiada, że pszczelarz 
więcej zyska, jeżeli ul taki spali, niż 
gdyby osadził rój w ulu o takich ma- 
łych wymiarach. Dalej powiada, że w 
ulach o pojemności 12 do 16 garncy 
(48 do 64 litrów) będą pszczoły wię- 
cej się roiły i takie ule będą nadawały 
się do gospodarki rojowej. Do gospo- 
darki zaś miodowej powinny być nie 
mniejsze, jak 20 garncy (80 litrów), 
a jeszcze lepiej, jeżeli pojemność ich 
wyniesie 30 garncy (120 litrów). 

A zatem propagowany uł związ- 
kowy o 8 ramkach będzie miał pojem- 
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ności 28 litrów, to znaczy, że według 
Lubienieckiego nawet dla gospodarki 
rojowej nie będzie odpowiedni. 

Polecane przezemnie ule 10-ram- 
kowe, o wymiarze ramek 35X35 ctm., 
mają pojemności 46!/, litrów, a dwa 
takie oddziały mieszczą razem 93 litry, 
dodając zaś do tego 2 nadstawki o 
pojemności 17 litrów, mamy razem 
461/,--461/,--17+-17=127 litrów. Ko- 
mu wydałby się taki ul zaduży, może 
sobie zaprowadzić wymiar ramek w 
świetle 35X27 ctm. i ul o 10 ram- 
kach, o pojemności 36 litrów, a 3 ta- 
kie oddziały będą miały pojemność 
108 litrów. 

Może niejeden czytelnik zapyta — 
dlaczego ja polecam ramki kwadrato- 
we, a nie inne. Robię to dlatego, po- 
nieważ długoletnia praktyka przeko- 
nała mnie, że na kwadratowych ram- 
kach pszczoły bardzo dobrze zimują 
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i prędko przychodzą do siły, a także 
kwadratowa ramka dobrze nadaje się 
tak do uli leżaków, jak i stojaków 
Jeżeli pszczelarz będzie zostawiał na 
zimę wszystkie 10 ramek w gnieździe, 
to nigdy pszczoły nie spadną mu z 
głodu, jak to się często zdarza w ulach 
o mniejszych wymiarach i z mniejsze- 
mi ramkami. 

Poza tem ul kwadratowy z dnem 
odejmowanem jest tak dogodny do 
różnych manipulacji, że żaden ul temu 
nie dorówna, bo w ulu kwadratowym, 
jeżeli pszczelarz zechce, to może mieć 
wylot w każdej chwili prostopadle lub 
równolegle do plastrów, co w gospo- 
darce pasiecznej ma niemałe znacze- 
nie. W ulu z ramkami o wysokości 
35 ctm. matka bardzo rzadko przecho- 
dzi do nadstawki. 

E. Radomski. 


Klewań, 22/II 1927. 


Czy gniazdo w ramkach wysokich 
jest cieplejsze? 


Co pewien czas czytamy w „Pszczel- 
nictwie Polskiem* zdania naszych zna- 
nych pszczelarzy, jakoby gniazdo w 
ramkach wysokich było cieplejsze, a 
wymiana powietrza lepszą, niż w ulach 
leżakach, mających gniazdo niskie. 

Ponieważ po głębszem wniknięciu 
w istotę rzeczy, sprawa przedstawia 
mi się inaczej, a także i wielu innym 
pszczelarzom, nie od rzeczy więc będzie 
rzucić na nią więcej Światła ku po- 
żytkowi pszczelarzy początkujących i 
tych, którzy mieli już Świetne rezul- 
taty w ulach leżakach, a polegając na 
zdaniu poważnych pszczelarzy, zamy- 
ślili przeprowadzić swe pszczoły do 
uli stojaków z przyczyn podanych 
wyżej. 

Zajmiemy się najpierw wymianą 
powietrza. Ks. T. Ciborowski jeszcze 
w majowym zeszycie „Pszczel. Pol.* 
z r. 1925 dowodził w dłuższym arty- 


kule o zaletach ula Warszawskiego, 
jako że jest stojakiem, i wadach uli 
leżaków. Zarzuty, postawione leżakom, 
skłoniły mnie do zastanowienia się 
nad niemi, po czem doszedłem do 
wniosku, że ks. T. Ciborowski tylko 
w części miał rację, a ul leżak jak był 
dobrym ulem, tak i nim pozostanie. 

Dałem częściowo wyraz swym za- 
patrywaniom na powyższą sprawę w 
„Bartniku Post.“ Ne 11—12 z 1925 r. 

W podanym wyżej numerze „P. P.“ 
szan. autor zarzucał leżakom amery- 
kańskim, iż mają w niewłaściwem miej- 
scu umieszczony wylot. A czy jest 
jaka trudność w tem, abyśmy wylotu 
nie mogli umieścić pośrodku Ściany, 
jeżeli tak ma być lepiej dla pszczół? 

Bardzobym wdzięczny był szan. 
autorowi, gdyby mi udowodnił niezbi- 
cie, że wymiana powietrza w ulu le- 
żaku jest gorsza, niż w stojaku, a także 
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p. Wojciechowi Bojarczukowi za wy- 
kazanie większej sumy ciepła w ulu 
stojaku, niż w ulu leżaku, jaka się zo- 
stanie po nagrzaniu się chłodniejszej 
dolnej warstwy powietrza ciepłem, znaj- 
dującem się w danym ulu. Dla tej 
przyczyny, że ciepło w ulu stojaku, 
z powodu wąskiej przestrzeni, zajmuje 
więcej skupioną przestrzeń, nie można 
jeszcze powiedzieć, że gniazdo będzie 
cieplejsze, gdyż z tego samego po- 
wodu, że ciepło sku- 
pia się, zamiast roz- 
chodzić się po gnieź- 
dzie całem, mamy w . 
dolnej warstwie po- 
wietrza w ulu stoja- 
ku stopień ciepłoty 
dużo mniejszy, niż 
w ulu leżaku. 


Co do wymiany 
powietrza w leżakach, 
to wnioskuję tak: 
Każdemu pszczela- 
rzowi wiadomo, że 
w praktyce zdarza 
się najczęściej rójka 
pszczół hodowanych 
w stojakach, czy to 
kłodach i kószkach 
słomianych, czy ra- 
mowcach bez urzą- 
dzeń do skutecznego 
przewietrzania w cza- 
sie upałów. Każdy, 
mający dłuższą prak- 
tykę, pszczelarz powie, że pszczoły 
hodowane w stojakach są więcej rojne, 
w leżakach zaś miodne. Muszą być 
ku temu ważne przyczyny, a miano- 
wicie: w leżaku wymiana powietrza 
odbywa się na większej przestrzeni 
dzięki temu, że świeże powietrze, do- 
stając się od spodu wylotem do gniaz- 
da, rozpościera się szeroką warstwą 
i na szerokiej powierzchni styka się 
z powietrzem zużytem. Pszczoły, ma- 
jąc do niego szeroki dostęp, w razie 
potrzeby, zapomocą wachlowania skrzy- 
dełkami, czerpią go ile im potrzeba, 


Jan Marcinków, najznakomitszy pszcze- 
larz w Małopolsce, obchodzący w r. b. 
jubileusz 40-letniej pracy pszczelarskiej. 


wypychając jednocześnie powietrze zu- 
żyte. 

Na prostym przykładzie przedsta- 
wię to, aby każdy czytelnik mógł mnie 
zrozumieć. Przedstawmy sobie wąski 
wewnątrz a wysoki dom, t. j. tak, jak 
wygląda dla pszczół ul stojak, przy- 
puśćmy o 4-ch piętrach, oraz drugi 
dom, lecz tylko o 2-ch piętrach i do 
tego szeroki 2 razy więcej, t. j. ul 
leżak. Warstwę świeżego powietrza 
przedstawmy sobie 
jako wodę, która zaj- 
mować będzie spód 
domów. Niech teraz 
sami czytelnicy osą- 
dzą, gdzie szybciej i 
w większej ilości po- 
dać można wodę na 
ostatnie piętro do- 
mu, mając do roz- 
porządzenia jednako- 
wą ilość robotników. 

Każdy przyzna, że 
prędzej dojdzie woda 
na drugie piętro, niż 
na czwarte, i że wię- 
cej wody zaczerpnie 
8 robotników, niż 4, 
przyjmując, że w wą- 
skim domu zmieści 
się u dołu 4, a w sze- 
rokim 8. 

Z tych właśnie po- 
wodów wymiana po- 
wietrza w leżakach 
nastąpi szybciej, niż w stojakach, gdyż 
nasze pszczółki skrzydełkami, podob- 
nie jak robotnicy wodę wiadrami, mu- 
szą czerpać powietrze z dolnej war- 
stwy i podawać go w górę. 

Ten szeroki dostęp świeżego po- 
wietrza jest więc w lecie dla pszczół 
zbawiennym, gdyż wstrzymuje pnie od 
rójki, stanowi on jedną ważną ku te- 
mu przyczynę, a druga przyczyna, że 
pszczoły w leżakach mniej się roją, 
to ta, że w leżakach pod powałą ula 
niema takiego. gorąca, jakie panuje 
pod powałą ula stojaka, jeśli niema 
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urządzenia do przewietrzania, ponie- 
waż część ciepła z tego miejsca zużyta 
zostaje na ocieplenie dolnej, chłodniej- 
szej warstwy powietrza w większej 
ilości, niż to się dzieje w stojaku, a to 


dzięki większej powierzchni stykania* 


się z warstwą chłodniejszą. 

Widzimy więc, że niema tego złe- 
go, któreby na dobre nie wyszło. Choć 
ciepło w leżaku nie skupia się tak, jak 
w stojaku, to jednak nic na tem nie 
tracimy, bo ogrzewa się od tego całe 
gniazdo, a nie tylko część, jak w sto- 
jaku. Nam przecież zależy na tem, 
żeby matka pszczela zaczerwiła całe 
gniazdo, a nie tylko część, aby ciepło, 
które jest w ulu, ogrzewało nietylko 
czerw, znajdujący się w górze gniazda, 
ale i u spodu plastrów. Tem się też 
tłumaczy fakt, że zwykle w ameryka- 
nie o dobrych ścianach i powale 
bez szpar zbytecznych matka szybciej 
gniazdo (dopasowane do siły roju) za- 
czerwi, niż w stojaku, gdzie nie może 
tak szybko zająć spodu plastrów czer- 
wiem z powodu, że tu panuje chłód. 


Tak poważny pszczelarz, jak p. St. 
Brzósko, w swym znakomitym pod- 
ręczniku „Gospodarka w ulach nad- 
stawkowych* słusznie zaznacza, że jeśli 
w jednej pasiece mamy ule Warszaw- 
skie i amerykańskie, to zwykle w ame- 
rykańskich szybciej pszczoły dochodzą 
do siły. Szybkie i wczesne zaczerwie- 
nie gniazda ma ważne znaczenie w 
okolicy o wczesnym pożytku, gdzie 
kwitną np. rzepak, akacja, wcześnie 
koszone łąki, ale i dla okolic, gdzie 
o siłę wcześnie starać się nie trzeba, 


N 4 


gdyż pożytek występuje późno, leżaki 
będą odpowiedniejsze, gdyż mniej się 
w nich pszczoły roją, a następnie, 
wskutek szerokich ramek, i robotę szyb- 
ciej ciągną i pszczelarzowi łatwiej płyt- 
kie gniazdo skontrolować, niż głębo- 
kie. Znajomy mój pszczelarz p. E. 
Kwaśkiewicz z Rawy Mazowieckiej 
zaprowadza teraz pszczoły tylko w le- 
żakach, a jest to stary praktyk, znany 
w okolicy jako dobry pszczelarz. Twier- 
dzi on, że pszczoły w leżakach zimują 
znakomicie, szczególniej w słomianych, 
a przytem więcej miodu znoszą. P. E. 
Kwaśkiewicz prowadził dotychczas go- 
spodarkę tylko w ulach Warszawskich 
i kószkach z nadstawkami. 


Że ul leżak z nadstawką trudniej- 
szy jest w gospodarce, niż ule sto- 
jaki o miodniach z boku, to tylko 
dlatego, że zamiast prowadzić go w 
dalszym ciągu jako ul leżak, przekształ- 
camy go na ul stojak, dodając mu 
nadstawkę często wielkości gniazda. 
Jakby wyglądała gospodarka w ulu 
Warszawskim, gdybyśmy postawili taki 
ul jeden na drugi? Dzięki tylko temu, 
że, przetrzymawszy go przez zimę 
jako stojak, prowadzimy go w lecie 
jako leżak, gospodarka zdaje się być 
łatwiejszą w ulach stojakach. 

Jeżeli więc nadstawkowe gospo- 
darstwo daje dużo trudności, a ilość 
miodu, przyniesionego przez pszczoły 
do ula, nie zależy od tego, czy będą 
go składać nad sobą, czy po bokach, 
zarzućmy gospodarkę nadstawkową, 
a miodnię dawajmy tylko z boków. 


Stan. Czyszkowski. 


Poszukuję pszczół czystej rasy „BORÓWEK* 


Może być ewentualnie sama matka tejże rasy. 


Oferty wraz ze stwierdzeniem przez miejscową organizację pszczelniczą, że 


pszczoły są czystej rasy „BORÓWKI*, proszę nadsyłać do Redakcji 


„Pszczel- 


nictwa Polskiego“ — dla C-i-s'a. 
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Drzewo morwowe. 


Drzewo morwowe pochodzi z Azji, 
do Europy, mianowicie do Grecji, zo- 
stało przeniesione z Chin w VI wieku 
po nar. Chr., za panowania ces. Ju- 
stynjana Bizant. i zasiane na półwyspie 
Morus, skąd też otrzymało nazwę Mo- 
rus — Morwa. 

Morwa rośnie zarówno w ciepłym, 
jak i w umiarkowanym klimacie i wy- 
trzymuje nawet klimat połudn. Szwecji 
i Norwegji. U nas morwa rośnie na- 
tówni z drzewami owocowemi, a zwła- 
szcza doskonale udaje się tam, gdzie 
rosną grusze i czereśnie. 

Morwa daje liście, które są najlep- 
szem, a nawet jedynem pożywieniem 
dla gąsienic jedwabnika. Zadne inne 
liście, ani rośliny, któremi próbowano 
karmić jedwabniki, nie dały rezultatów 
zadawalniających przy otrzymaniu oprzę- 
dów co do jakości i ilości. Zresztą nie- 
ma powodu zastępowania morwy przez 
inne rośliny, gdyż jest to drzewo zu- 
pełnie łatwe do wyhodowania: 

1) Morwa rośnie wszędzie, gdzie 
tylko grunt jest podatny dla roślinności. 

2) Morwa znosi zarówno klimat 
ciepły, jak chłodniejszy, a nawet wy- 
trzymuje poniżej 20 stopni zimna. 

3) Nie trzeba przeznaczać dla mor- 
wy specjalnego miejsca — może ona 
rosnąć na miedzach, polach, w warzy- 
wnikach i ogrodach, przy domach i cha- 
tach, można obsadzać nią cmentarze, 
kościoły, drogi, linje kolei, szkoły, nie- 
użytki, wogóle należałoby sadzić mor- 
wy wszędzie, gdzie rosną drzewa zu- 
pełnie nieużyteczne, a nawet niepożą- 
dane, jak np. topole i głogi, które są 
rozsadnikami szkodników zbóż i drzew 
owocowych. Doskonale też można sa- 
dzić z morw żywopłoty, ktore są ozdob- 
ne i gęste i mogą zastąpić ogrodzenia, 
płoty i kopce na granicach posiadłości, 
pół, od drogi, na plantacjach miejskich 
tmp: j 

4) Morwa daje obfitość liści, ła- 


twych do zrywania, które mogą być 
przechowywane przez parę dni po zer- 
waniu, nie więdnąc; morwa jest drze- 
wem czystem, gdyż nie żyją na nim 
żadne szkodniki roślinności, liści mor- 
wowych nie jedzą żadne inne owady, 
prócz gąsienic jedwabnika. 

5) Liście opadłe jesienią z morwy, 
świeże lub wysuszone, są doskonałem 
pożywieniem dla kóz i owiec oraz 
bydła. 

6) Drzewo starych morw jest bar- 
dzo twarde, przydatne w stolarstwie 
i tokarstwie, przepojone zaś wodą sło- 
ną—jest nadzwyczaj trwałe i może być 
użyte do budowy łódź. 

Zasadniczo są trzy gatunki morw: 
morwa czarna (Morus nigra), morwa 
czerwona (Morus rubra) i morwa biała 
(Morus Alba). 

Najdawniej znana w Europie jest 
morwa czarna, zwana tak dla swej 
ciemno-brunatnej kory, owoce ma drob- 
ne czarne i fijoletowe, kwaskowate, 
liście drobne ciemno-zielone, nierówno 
ząbkowate, bez połysku, twarde i ostre, 
pokryte, zarówno jak łodygi i młode 
pędy, drobnemi włoskami; dochodzi do 
wysokości 8—11 metrów. 

Morwa czerwona pochodzi z Ame- 
ryki i tam rośnie, liść ma okrągły, 
równopiłkowaty i ostry; u nas nie spo- 
tyka się. 

Morwa biała pochodzi z Chin, wy- 
rasta 11 do 14 metrów wysokości. 
Wzrost jej jest szybszy, a liście na 
drzewach zjawiają się wcześniej, niż na 
morwie czarnej. Korę ma jasną, szarą, 
popękaną, owoce białe, różowe lub 
ciemne-słodkie i mdłe, liście większe, 
gładkie, zpołyskiem, głęboko-sercowate, 
jasno-zielone, mięsiste i miękkie. Po 
oderwaniu liścia z szypułki wycieka 
biały sok. Drzewo ma rdzeń cienki, to 
też morwa ta jest wytrzymała na mro- 
zy i wyrasta u nas na wysokie drze- 
wo. Odmian morwy białej jest przeszło 
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100; najważniejsza z nich jest morwa 
Moretta z Lombardji, z liściem dużym 
i bardzo obfitym (u nas nie wypróbo- 
wana), i morwa pospolita (Morus alba 
vulgaris), u nas najwięcej znana, liście 
jej zawierają znaczną ilość składników 
pożywnych (karmiących gąsienice) i ży- 
wicznych (wytwarzających wysnuwany 
przez gąsienice jedwab). 

Morwa biała pospolita rośnie w każ- 
dej ziemi odpowiedniej dla roślinności, 
nie wszędzie jednak dochodzi do tej 
samej wielkości i nie wszędzie liście 
jej są jednakowo dobre. Najlepiej lubi 
położenie górzyste, suche, ku połud- 
niowi odsłonięte, grunt lekki, ciepły, 
złożony z piasku i gliny, w którym 
jednak piasek przeważa. Gąsienice, kar- 
mione liściem z tak rosnącej morwy, 
dają jedwab piękny i obfity. 

Kto pragnie prędzej o rok, lub dwa 
przystąpić .do hodowli jedwabników, 
może nabyć roczne lub dwuletnie drzew- 
ka (a nawet siedmioletnie) z licznych 
już dziś w Polsce szkółek, jednocześ- 
nie jednak powinien hodować własne 
morwy z nasienia. 

Wskazanem jest siać morwę z na- 
sion krajowych, pochodzących z drzew, 
które przystosowały się do naszego 
klimatu i gleby. Nasienie morwy nale- 
ży zbierać z drzew silnych, ani zbyt 
starych, ani zbyt młodych (30—50-let- 
nich) i z takich, z których liść przez 
rok jeden przynajmniej nie był obry- 
wany. 

Siać morwę należy w tej porze, co 
ogórki, aby nie wzeszła przed połową 
maja, gdyż młode wschody obawiają 
się przymrozków. Grunt pod zasiew 
morwy powinien być dobrze uprawio- 
ny, nawożony jak w warzywniku. Otrzy- 
mawszy siewki po roku lub dwóch, 
można z nich hodować morwy jako 
drzewa wysokopienne, niskopienne, 
krzaki, stożki i żywopłoty. Żywopłoty 
i krzaki dają wcześniej znacznie liście 
do hodowli, niż drzewa, i są dogod- 
niejsze dla zbioru liści, jednakże, za- 
kładając hodowlę, najlepiej jest mieć 


morwę we wszystkich wyżej wymie- 
nionych formach, gdyż liście zaczynaja 
się rozwijać na nich z wiosną nie jed- 
nocześnie, dzięki czemu hodowca mo- 
że przez dłuższy czas dostarczać gą- 
sienicom liści młodych, pożywniejszych. 
We Włoszech jest stosowany jeszcze 
jeden sposób plantowania morw, mia- 
nowicie: łąki morwowe (pola, zasiane 
gęstemi rzędami). Łąki te koszą się 
wciągu lat kilku. U nas dotąd prób 
tego rodzaju nie robiono. Przy użytko- 
waniu dla jedwabników liści morwo- 
wych należy kierować się następujące- 
mi względami: 

1) Stan liści morwowych ma wiel- 
ki wpływ na zdrowie i życie jedwab- 
ników i na dobroć wysnutego jedwabiu. 

2) Liście młode, delikatne, są zdro- 
we dla jedwabników świeżo wylęgnię- 
tych, dla starszych są zbyt wodniste, 
więc wzrost jedwabników powinien być 
równoczesny z dojrzewaniem liści. 

3) Liście morw w cieniu lub gęsto 
rosnące, pozbawione światła i słońca, 
ciemne, mniej połyskliwe, jako pokarm 
są gorsze—przeciwnie, liście morw, 
rosnących w dobrem, słonecznem miej- 
scu, są połyskliwe, jaśniejsze, zdro- 
wsze dla jedwabników. 

4) Plamy rdzawe na liściach nie są 
szkodliwe. 

Co do kalkulacji liści morwowych 
dla jedwabników, to przedstawia się 
ona mniej więcej w ten sposób: na 
wykarmienie jedwabników z dwóch 
gramów jajeczek potrzebne jest jedno 
stare drzewo—z tej hodowli, będzie 
około 5-kilo świeżych oprzędów; aby 
otrzymać dobre oprzędy, zużywa się 
na hodowlę z jednego grama jajeczek 
około 24 kg. liści. 

Z drzewa 10-letniego otrzymuje się 
mniej więcej 16 kg. liści; z drzewa 20- 
letniego — 40 kg.; z 80-letniego — 
55 kg.; z 50-letniego — 90 kg. liści. 

Trudno jest jednak bardzo Ściśle 
określić, z ilu drzew trzeba użyć liści 
na daną hodowlę, zależy to bowiem 
w znacznej mierzę od pożywności liści, 
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co znów jest uzależnione od wielu 
czynników, np.: 

1) od wystawy słonecznej—im wię- 
cej liść korzysta z operacji słońca, tem 
więcej zawiera składników pożywnych; 

2) od składników, dostarczanych 
drzewu przez korzenie, a więc od 
gruntu, umieszczenia, okopywania zie- 
mi dookoła drzewa, odmiany; 

3) od drzewa (szczepione czy nie); 

4) od wieku liści i rozłożenia ich 
na gałęziach (liście z czubków gałęzi 
są pożywniejsze, bo są młodsze). 

Dla życzących zająć się hodowlą 
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drzew morwowych z nadchodzącą wio- 
sną dodaję, że jednoroczne drzewka 
morwowe lub kilkoletnie można nabyć 
w zakładach ogrodniczych: B-cia Ho- 
ser, C. Ulrich, St. Brzósko w Warsza- 
wie oraz Przedpełski w Płocku, gdzie 
również można dostać krajowych na- 
sion morwy. 

Informacji i broszur o hodowli drze- 
wa morwowego udziela biuro T-wa 
Popierania Jedwabnictwa w Polsce, 
Warszawa, ul. Kopernika Ne 30 (lokal 
Wydziału Ogrodniczego C. T. R.). 


Z. Makowska. 


WOLNA MÓWNICA. 


Poddawanie cukru pszczołom w cza- 
sie miodobrania i na zimę. 


Artykuł p. Leonarda Webera w Ne 3 
„Pszczelnictwa Polsk.* w sprawie pod- 
dawania cukru trzcinowego pszczołom 
w Czasie miodobrania skłonił mnie do 
napisania poniższych kilku uwag w 
celu ostrzeżenia bartników przed na- 
śladowaniem metody p. L. Webera, 
gdyż mojem zdaniem mieszanie miodu 
pszczelego z cukrem przynieść może 
nieobliczalne wprost straty moralne 
i materjalne pszczelnictwu. 

Jako z zawodu człowiek produku- 
jący cukier trzcinowy czyli sacharozę 
(wydobywany u nas z buraków cukro- 
wych i znajdujący się powszechnie 
w handlu) i hodujący równocześnie 
pszczoły od 1915 r. głównie z zami- 
łowania, przeprowadzałem często różne 
doświadczenia w zakresie dostępnej 
mi wiedzy. Między innemi robiłem 
swego czasu próby poddawania cukru 
pszczołom. Muszę najpierw przypom- 
nieć cośkolwiek o cukrach, o których 
będziemy mówić. 

A więc cukier trzcinowy, który na- 
bywamy w sklepach w różnych po- 
staciach, jest to sacharoza, czyli cu- 
kier trzcinowy, czyli cukier buraczany. 


Miód pszczeli składa się z następują- 
cych cukrów: dekstrozy czyli glukozy, 
czyli cukru gronowego, dalej z lewu- 
lozy czyli fruktozy czyli cukru owo- 
cowego, oraz z małej domieszki sa- 
charozy. Sacharoza pod działaniem 
kwasu i temperatury w roztworach 
wodnych (bo te nas głównie obcho- 
dzą) zamienia się na dekstrozę i lewu- 
lozę. Przytem tem prędzej następuje 
zamiana (inwersja) sacharozy, im wię- 
cej kwasu jest w roztworze, oraz im 
wyższa jest temperatura, oraz im rzad- 
szy jest roztwór sacharozy. Sacharoza 
może być zamieniona na dekstrozę 
i lewulozę również pod wpływem fer- 
mentów żołądkowych. Ponieważ zin- 
wertowana sacharoza, t. j. mieszanina 
lewulozy i dekstrozy, stanowi niejako 
główny szkielet miodu pszczelego i po- 
nieważ tem łatwiej pszczołom zain- 
wertować sacharozę, im rzadszy mają 
roztwór, więc zasadniczo powinniśmy 
poddawać pszczołom jak najrzadsze 
syropy cukrowe (nie gęstsze od 20'/,). 
W większości podręczników spotyka- 
my wskazówkę, aby dawać pszczołom 
na zimę syropy gęste. Otóż jest to 
wadliwe, gdyż gęstego syropu pszczoły 
nie są w stanie zinwertować i poszy- 
wają go w plastrach jako sacharozę, 
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a ponieważ sacharoza jest znacznie 
trudniej strawna, niż cukier już zinwer- 
towany, więc pszczoły w zimie, za- 
miast mieć jak najspokojniejszą pracę, 
mają dodatkową pracę nad rozłożeniem 
sacharozy. Prócz tego, zdaje mi się, 
że do rozłożenia sacharozy potrzebny 
jest pszczołom normalnie ruch, t. j. że 
po obessaniu się sacharozą pszczoła 
wylatuje z ula, trochę przed nim po- 
buja i dopiero idzie go składać do 
komórki. Zdaniem mojem, jeżeli musi- 
my na zimę podkarmić pszczoły cukrem 
trzcinowym, to należy go poddać w 
rzadkim roztworze i tak wcześnie, aby 
pszczoły zdążyły go zinwertować i po- 
szyć. Gęsty syrop poddamy tylko 
wtedy, gdy pszczoły nie będą miały 
już czasu na odparowanie go. 

Otóż robiąc próby poddawania 
pszczołom cukru trzcinowego, podda- 
wałem go jako rzadki syrop i jako 
gęsty. Pszczoły potwierdziły w zupeł- 
ności teoretyczne dane: syrop rzadki 
był w znaczniejszym stopniu rozło- 
żony, niż syrop-gęsty, gdyż ów na- 
miastek miodu, o ile był zrobiony 
przez pszczoły z gęstego syropu, po- 
laryzował Światło więcej na prawo 
(z powodu większej ilości sacharozy). 

Poddawanie roztworu cukru pszczo- 
łom w czasie miodobrania wpływa na 
zmniejszenie miodobrania. I tak: roje, 
którym poddano 750/, cukru na wagę 
miodu znoszonego przez inne równo- 
znaczne pod każdym względem pnie, 
zamiast mieć o 75°/ więcej miesza- 
niny miodowo -cukrowej, miały tylko 
w najlepszym czasie owe 75°/, cukru, 
to znaczy, że roje takie prawie wcale 
w polu nie pracowały. Widocznie więc 
syrop cukrowy przez zmuszenie pszczół 
do pracy nad przetworzeniem go na 
dwa prostsze cukry i na odżywianie 
się nim, czyni je bądź słabszemi, bądź 
bardziej ociężałemi, może wreszcie po- 
karm ten, z powodu swego ubogiego 
składu, odbiera im radość życia, energję 
i przedsiębiorczość, dość, że pszczoły 
w takich ulach znacznie mniej miodu 


znoszą. Inaczej się dzieje, oczywiście, 
gdy dajemy pszczołom cukier przed 
lub po miodobraniu. 


Doświadczenia moje pokrywają się 
ze spostrzeżeniem p. L. Webera (ob. 
Ne 8 „Pszczelnictwa*, str. 69, I ustęp), 
gdy przy układaniu gniazda na zimę 
przekonał się, że owego „miodu* jest 
mało. Twierdzenie p. L. W., że pszczo- 
ły zużywają dużo syropu dla własnego 
zapotrzebowania, uważam za niezbyt 
szczęśliwe, bo wszak inne roje w tych 
samych warunkach — dzieje się to w 
czasie miodobrania — zużywają tyleż 
miodu w tym samym celu. 


Śmiem twierdzić również, że, aby 
zmienić i zapach i smak miodu (szcze- 
gólniej tatarczanego) w ten sposób, 
aby miód nie był ostry, „drapiący* 
w gardło, trzeba dodać nie do 189%, 
cukru, lecz do 80%/,. Każdy może to 
wypróbować „od ręki*, mieszając w 
odpowiednich stosunkach miód i syrop 
cukrowy w szklance, przyczem będzie 
operował w lepszych warunkach dla 
teorji p. L. W., gdyż pszczoły przy 
przenoszeniu miodu zawsze muszą do- 
dać zarówno kwasów żołądkowych, jak 
i kwasu mrówczanego, co nie złagodzi 
wszak smaku i zapachu. 


Miód fabrykowany przez pszczoły 
z syropu cukrowego w każdym wy- 
padku będzie pozbawiony najcenniej- 
szych swych części składowych: biał- 
ka, soli mineralnych i witamin. Mie- 
szanina więc taka miodu z cukrem nie 
może zastąpić czystego miodu ani 
pszczołom, ani ludziom. Zarówno dla 
jednych, jak i drugich jest ona na- 
miastkiem, który, jak wszystkie na- 
miastki spożywcze, zawiera mniej skład- 
ników odżywczych, niż sam produkt, 
który imituje. 

Wreszcie ostrzegam również przed 
podkarmianiem pszczół w jakimkol- 
wiek celu syropem kartoflanym, t. j. 
cukrem (maltozą), otrzymanym z kroch- 
malu kartoflanego. Rezultaty są tu 
jeszcze gorsze. 
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W końcu muszę wyrazić żal, który 
czuję do Komitetu Redakcyjnego za 
umieszczenie artykułu p. L. Webera. 
Uważam, że złą przysługę oddał ten 
artykuł pszczelnictwu: 

1) pobudzając pszczelarzy do pro- 
dukowania owego namiastka miodu, 

2) podrywając zaufanie konsumen- 
tów do miodu. 

Inż. K. Jaworski. 


W sprawie podkarmiania pszczół 
syropem cukrowym w czasie głów- 
nego miodobrania. 

(Ne 3 „Pszczelnictwa Polskiego“). 

Czyniąc zadość życzeniu zabrania 
głosu na temat powyższy, sądzę, że 
Sz. Redakcja „P. P.“ dostatecznie kry- 
tykuje tę metodę. 

Motywy, podane w „Przypisku*, 
aż nadto dowodzą, że podobne kon- 
cepcje nie powinny być publikowane 
w tak uczciwie prowadzonem czaso- 
piśmie, jak „Pszczelnictwo Polskie“, 
ani też w innem. 

Twierdzę stanowczo, że krytyka 
takich artykułów już niewiele pomoże... 
Dość jest poddać myśl podobną ogó- 
łowi i ubrać ją w białą sukienkę nie- 
winności, a będziemy mieli, zwłaszcza 
w niepomyślnym roku, syrop cukrowy, 
zamiast miodu. 

Sumienie ludzkie jest elastyczne 
i gdy raz weźmie rozbrat z uczciwo- 


ścią, to potem szachrajstwu niema 
granic, gdyż „od rzemyczka do ko- 
niczka* — mówi mądre nasze przy- 
słowie. 


A co się dziać będzie, nie mówiąc 
już o handlu takim surogatem we- 
wnątrz kraju, z wywozem zagranicę? 

Ładną byśmy sobie wyrobili opinję 
u obcych, szerząc takie teorje! 

Toż i bez tego dość jest u nas 
narzekań na jakość miodu. 

U kupców zagranicznych podobno 
również nie cieszymy się zbyt dobrą 
opinją jako dostawcy pszczelich pro- 
duktów. 


Nie czuję się na siłach polemizo- 
wać z tak zasłużonym i poważanym 
propagatorem pszczelnictwa, jak p. L. 
Weber, a tembardziej nie chciałbym 
urazić go czemkolwiek, lecz przez 
wzgląd na tych, którzy czuliby się 
rozgrzeszonymi w sumieniach swoich, 
czytając takie artykuły, a jeszcze pi- 
sane przez autorów tej miary, jak Sz. 
Redaktor „Bartnika Postępowego*, nie 
mogę powstrzymać się od wyrażenia 
swej opinji i dodam, że—przeciwnie— 
należałoby najusilniej zwalczać w cza- 
sopismach pszczelarskich podobne eks- 
perymenty. 

W. Cygański. 

Jaktorów, 18/III 1927. 


Stanowczo jestem przeciwny temu, 
żeby pszczołom dodawać syrop cukro- 
wy w czasie głównego pożytku, by 
pszczoły go zabierały, a pszczelarz 
przy miodobraniu miał sposobność 
zmieszać go z prawdziwym miodem, 
który ma właściwość leczniczą. Być 
może, że miód z tatarki, pomieszany 
z syropem, będzie smaczniejszy, ale 
to nie będzie miód tatarczany, tylko 
surogat miodu — mieszanina miodu z 
cukrem czy syropem. Tym sposobem 
damy pochop do tem intensywniejszego 
fałszowania miodu przez handlarzy — 
ito już na nasz rachunek. My po- 
winniśmy sprzedawać i protegować 
tylko prawdziwy miód, a wszelkie 
miksturki miodowe, pojawiające się w 
handlu, stanowczo zwalczać, 


Jan Gutt. 


Artykuł, podany w Ne 3, str. 68, 
w dziale „Wolna mównica*, może nas 
narazić na niepowetowane szkody. Po- 
dane wskazówki łączenia cukru z mio- 
dem otworzy pole  niesumiennym 
pszczelarzom do falsyfikacji, co może 
wpłynąć odrażająco na konsumentów. 
Miód, jako środek leczniczy, powinien 
być względnie czysty. Niewolno nam 
iść śladem amerykańskich pszczelarzy, 
którzy przyczynili się do obniżenia 
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wartości miodarkowego miodu. Z oso- 
bistego doświadczenia doszedłem do 
wniosku, że obecnie pszczelnictwo na- 
sze stoi wyżej od amerykańskiego. 
Jeżeli kto z nas stosuje półramki lub 
sekcje w nadstawkach, to robi to z ama- 
torstwa, a nie z potrzeby, ponieważ 
konsument nie stracił zaufania do pro- 
dukowanego przez nas wirowanego 
miodu. Ul warszawski zawiera wystar- 
czającą ilość ramek na to, aby z boku 
poza deską odgrodową urządzić miod- 
nię w tegoż rozmiarze ramce. Na zimę 
mamy możność ułożyć gniazdo odpo- 
wiednio do siły pszczół. Posiadając 
ule o podwójnych ścianach, o wąskiej 
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a wysokiej ramce, możemy bez obawy 
zimować pszczoły na  pasieczysku. 
Stebniki, które amerykanie zmuszeni 
są stosować przy swoim systemie ula, 
wydając miljony dolarów, dla nas są 
zbyteczne. I to uważam za wielki plus. 
Czerwony Ołówek. 


Przypisek Redakcji. Prócz powyżej za- 
imieszczonych głosów naszych czytelników w 
sprawie poddawania pszczołom cukru podczas 
miodobrania, jeszcze w ostatniej chwili otrzy- 
maliśmy parę innych, między któremi pogląd 
p. inż. Drzymuchowskiego, bezwzględnie po- 
tępiający ten sposób gospodarki pasiecznej. 
Nie chcąc opóźniać wydania 4 zeszytu „P.P.*, 
podamy je w następnym zeszycie. 


GKOSYWYCZYTEWGNICOW. 


Na czasie. 

Z nadejściem cieplejszej pory, kie- 
dy to nasze pszczółki, te, które do- 
brze przezimowały, po paromiesięcz- 
nym spokoju, już się obleciały i już 
każdy dbały pszczelarz podmiótł i zwę- 
ził gniazda swym robotnicom, a czas 
ku temu był już odpowiedni, —przyjdź- 
my naszym pszczółkom z pomocą, nie 
pozwólmy im masami ginąć. 

Wiele dni mieliśmy w marcu, w 
których pszczoły już latały, i wiele 
jeszcze dni takich będzie w początkach 
kwietnia, lecz zimne noce i przymrozki 
nie pozwolą na to, aby się już roz- 
winęły leszczyny i inne drzewa, dające 
pszczołom pyłek. 

To też przyjdźmy z pomocą na- 
szym pszczółkom, podając im w pla- 
strach, najlepiej o trutowych komór- 
kach, najprzedniejszą mąkę żytnią, którą 
pszczoły chętnie biorą i znoszą do 
uli. 
należy w zacisznem, słonecznem miej- 
scu, zdala od pasieki, aby nie Ścią- 
gnąć do swej pasieki obcych pszczół, 
z czego mógłby powstać rabunek. 
W czasie tym dobrze jest również 
poddać pszczołom i wodę, aby po nią 


Tę mąkę w plastrach postawić. 


do gnojówek i innych ścieków nie la- 
tały. Ja wodę poddaję swym pszczo- 
łom w następującym stosunku: na 20 
roi daję dwie szklanki cukru na sześć 
szklanek wody i to stawiam obok 
poddanej mąki. 

Może niejeden z szan. kolegów po- 
myśli: „z chęcią bym to zastosował, 
lecz pocóż mam pomagać pszczołom 
sąsiada". W takim wypadku trzeba się 
porozumieć i wspólnie iść z pomocą 
swym kochanym pszczółkom, które już 
w niedalekiej przyszłości za starania 
nasze koło nich sowicie nam zapłacą. 
St. Napieralski. 


Dobra i doborowa matka— to nie 
wszystko. 

(W nawiązaniu do art. w Ne 2, str. 51). 

Przedewszystkiem trzeba być do- 
brym pszczelarzem, żeby trafnie orzec 
doskonałość matki. Wiemy o tem do- 
skonale, że dobra matka oddaje nam 
niemałą przysługę doprowadzeniem roju 
do jak najrychlejszego rozwoju. Nie- 
stety, długo musimy jeszcze pracować 
w tym kierunku, aby wydać sąd spra- 
wiedliwy.” 

Zadaniem pszczelarza jest przede- 
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wszystkiem wyposażyć pszczoły w 
dobry ul i czuwać, by w stosowną 
porę poszczególnemu rojowi dodać nad- 
stawkę. W przeciwnym razie pszczoły 
przestaną energicznie pracować i za- 
biorą się do rójki. W takich razach 
tracą bezpowrotnie najkorzystniejszą 
porę pożytku i nie przyniosą nam 
żadnej korzyści. Bywają jeszcze z tego 
takie niekonsekwencje, że swój nie- 
dozór kładziemy na kark bezbronnej 
matki, a niedorzeczność reklamujemy 
przed ogółem. 

To mnie jeszcze pociesza, że krzyw- 
dę, wyrządzoną przez matkę ziemi 
Płockiej, wynagrodziła matka ziemi Ka- 
liskiej, a nie jakaś włoszka. 

Z powyższego dochodzimy do wnio- 
sku, że prócz doborowej matki po- 
trzebny jest dobry ul, kierowany ręką 
znawcy. 

Czerwony Ołówek. 


Różne uwagi. 

Często bywa, że pszczelarze, miesz- 
kający o kiłka wiorst od siebie, znaj- 
dują różnice w przerwach miodobrania 
i dłatego odmiennie prowadzą system 
gospodarki w ulach. Bardzo ważną 
rzeczą jest wiadomość o czasie pożytku 
dla pszczół. Bez dokładnego rozpo- 
znania miejscowej miododajnej roślin- 
ności i oznaczenie, w jakiej porze roku 
pszczoły mogą z niej korzystać, zawsze 
możemy błądzić. Pożądanem byłoby, 
ażeby podczas kampanji letniej rok- 
rocznie jeden ul ustawiać na wadze 
w celu dokładnego rozpoznania danej 
miejscowości. Gdyby wszyscy pszcze- 
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larze znajdowali się w jednakowych 
warunkach klimatycznych i wśród po- 
dobnej roślinności, teorja byłaby zro- 
zumiałą i przystępną dla każdego z nas. 
Ale ponieważ różnice bywają jak pod 
jednym, tak i pod drugim względem, 
to różne zdania i pomysły, przez nas 
wygłaszane, często sprawiają chaos 
i stają się niezrozumiałe dla ogółu, 
a tembardziej dla początkujących. 

Są pszczelarze amatorzy, którzy dla 
spędzenia czasu bawią się łapkami na 
trutnie, sztuczną przegrą matek, różne- 
mi pudełeczkami i t. p., — tacy nie 
mogą nam imponować swemi sztucz- 
kami. 

Polska winna być, jak ongi bywało, 
krainą miodem płynącą, by nasz pszcze- 
larz mógł śmiało i z dumą spojrzeć 
w oczy każdemu berlińczykowi lub 
kanadyjczykowi. Aby osiągnąć zwy- 
cięstwo nad zagranicą, musimy dążyć 
do gruntownego rozpoznania naszego 
ula. Upragniony przeze mnie powrót 
do kraju dał mi możność gruntownego 
zapoznania się z ulem Lewickiego. 
Jest to księga dwutomowa, trzeba ją 
tylko przestudjować. Ktoby więc pra- 
gnął poznać to dzieło, niech niezwłocz- 
nie przyłączy się do związku pszcze- 
larzy, uczęszcza na kursy i zebrania, 
prenumeruje pismo „Pszczelnictwo Pol- 
skie“, a przez własne doświadczenie, 
czyniąc próby porównawcze, przyczyni 
się do ogólnego porozumienia. 

A więc niech żyje pszczelnictwo 
polskie z ulem Warszawskim, niechaj 
przy nim zbledną Langstrotty, Da- 


dany i Blatty. ) 
Telesfor Zabicki. 


KORESBONDENGCJE. 


Z okolic Częstochowy. 
Towarzystwo nasze zawiązało się 
3/X 1926 r. Członków posiada 80, 
z tych pewna część odpadnie narazie, 
jak to zwykle bywa. 
Są i tacy, którzy się boją, żeby 


z tych zrzeszeń nie wypadły... jakie 
podatki od uli. Pewnych, a dobrych 
mamy 60—70, jest jednak nadzieja, że 
członków będzie niepomiernie więcej. 

Członkowie posiadają po parę do 
kilkunastu uli różnych systemów; prze- 
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ważają ule Warszawskie. Mamy 2-ch 
zagorzałych dadanistów. Są jednak 
i tacy, co gospodarują w kłodach. 

Okolica pod względem pożytku 
średnia. W stronę Sląska i Zagłębia — 
obszerne wrzosowiska, dające obfity 
zbiór miodu; w innych stronach, gdzie 
niema pastwisk, łąk, a gospodarka rolna 
prowadzi się przynajmniej na działkach 
15—20 morgowych, tam dla bytowania 
inwentarza rolnicy zmuszeni są urzą- 
dzać ugorowe pastwiska, obsiewając 
je koniczyną białą. Tutaj pszczoły mają 
się nieźle. Wogóle w okolicach, gdzie 
po wsiach są mleczarnie udziałowe, 
pszczoły pożytek mają. Mleczarnia bo- 
wiem płaci nie za litr wodzianki białej, 
lecz za zawarty w niej procent tłusz- 
czu. Trzeba zatem dbać o dobre pa- 
stwisko. 

W głębi powiatu, w sąsiedztwie 
dużej własności rolnej, okolice dobre. 

Gospodarka pasieczna u nas pozo- 
stawia wiele do życzenia: w maju do- 
stawia się ramki do gniazda, jeżeli nie 
wszystkie odrazu, to przynajmniej w 
pokaźnych ilościach; w sierpniu, wrze- 
śniu wyjmuje się z miodem, jeżeli na- 
turalnie jest. Zimują pszczoły z reguły 
na 5—6 ramkach. Na tem kończy się 
troska pszczelarza. 

O węzie niewielu słyszało nawet, 
to też w gniazdach znajduje się długo- 
łetnia woszczyna; nad doborem i wie- 
kiem matek nikt się nie zastanawia. 

O zgnilcu ludziska pojęcie mają 
i to nawet praktyczne! Włoszki już są. 

Zarząd Towarzystwa, zorjentowaw- 
szy się w sytuacji, wprowadził mie- 
sięczne zawodowe zebrania, w każdą 
niedzielę po pierwszym od godziny 
l-ej do 6-ej po południu, na których 
prowadzone są pogadanki od a, b, c 
i obznajmia się z pracą pasieczną tego 
miesiąca. Na zebraniach tych bywa 
średnio po 40—50 osób z odległych 
nawet okolic. 

Pięknie nam idzie nasza praca, ale 
trafiliśmy na sęk w postaci systemu 
uli. Kto czyta wszystkie nasze 4 pisma 


pszczelarskie, ten dojdzie do wniosku, 
że nieganionego, niepotępionego przez 
pierwszorzędne powagi naszego pszczel- 
nictwa systemu ula nie mamy. Biada 
zaś przeciętnemu pszczelarzowi, gdyby 
mu dać do przestudjowania 4 roczniki 
naszych pism. 

Ze strachu przed zgubą swych 
pszczół przeniósłby je dla wszelkiej 
pewności... do kłody i czekał, aż nasi 
pionierzy przyjdą nareszcie do jakiegoś 
porozumienia nad  ujednostajnieniem 
ula. 

Zarząd T-wa na zebraniach mie- 
sięcznych stara się łagodzić te sprawy, 
lecz uważny słuchacz odrazu spostrzeże, 
że jeden z prelegentów jest wyzna- 
nia warszawskiego, drugi — nowinkarz 
lwowski, a trzeci, długoletni pasiecz- 
nik stepowy, z właściwą sobie prze- 
konywującą swadą udowadnia, że po- 
wiaty Częstochowski i Radomski po- 
winny mieć ule tylko systemu Lewic- 
kiego. 

Czas naglił, trzeba było dać sto- 
larzowi dokładny rysunek na zamó- 
wione przez członków ule w ilości 
około 30 sztuk. 

Są rymy Częstochowskie, mogą 
być iule Częstochowskie, to też nasze 
ule zadowolnią wszystkie wyznania. 

Budowa uli mocna, ciepła, żeby ul 
mógł stać na dworze, bo stebnikami 
ludzi nie łudzimy; liczymy się z rze- 
czywistością, ze wsią, gdzie niema po- 
rządnego chlewika dla gadziny, a tem- 
bardziej nie może być mowy o steb- 
nikach dla pszczół. 

Następnie weźmiemy się za rugo- 
wanie z uli zrogowaciałej pszczelej 
woszczyny i pędzenie nadmiaru trutni, 
Walce u Lankoffa już zamówiliśmy. 
Na miesięcznych zebraniach będą się 
odbywały zamiana, sprzedaż, kupno 
wosku i węzy. 

Zdaje się, że T-wo nasze nie będzie 
prowadziło suchotniczego żywota. Za- 
rząd nakreślił sobie rozległy plan. Aby 
tylko sił starczyło na powzięte zamiary. 


19/11! 1927. Józef z Borowego. 
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O technice nakładania podatku do- 
chodowego od pasieki. 


Pszczelnictwo tak w Ostrowskim, 
jak i w paru sąsiednich powiatach tej 
historycznej puszczy kurpiowskiej, z 
powodu gruntów piaszczystych i lepszej 
kultury rolnej, już przed paru dziesiąt- 
kami lat przeszło do wiecznego spo- 
czynku i na wskrzeszenie go niema 
żadnych widoków. 

Piszący te słowa zmuszony był 
zawieruchą wojenną przenieść pasiekę 
swą w Ostrowskie, na gruzy stupnio- 
wej pasieki, upadłej przed trzydziestu 
laty. W r. 1920 bolszewicy zniszczyli 
pasiekę tak, że dziś nie jest dopro- 
wadzona do stanu przedwojennego, 
aż nad wszelkie spodziewanie przy- 
szedł urząd skarbowy z pomocą i to 
nadzwyczajną, bo dochód obliczył na 
2,670 zł., a podatku dochodowego z 
karami i zwyżkami nałożył 104 zł. z 40 
pni. Jeżeli dodamy obsługę, amorty- 
zację i plac, to— biorące ceny ryn- 
kowe miodu — podług gorączkowych 
wizji urzędu skarbowego tu w Ostrow- 
skiem pszczo- 
ły zniosły w 
r. ub. przecię- 
tnie po 60 kg. 
miodu w każ- 
dym ulu. 

Powyższe 
zarządzenie 
urzędu skarbo- 
wego pozo- 
stawiam do 
rozwagi i u- 
znania facho- 
wych pszcze- 
larzy w kraju. 

Jeżeli urzę- 
dy skarbowe 
przyjdą z taką 
pomocą wszy- 
stkim pszcze- 
łarzom w Rze- 
czypospolitej, 
to za pasieka- 
mi przejdą do 


historji towarzystwa, związki i litera- 
tura pszczelnicza. 
Wł. Molski. 


Brańszczyk nad Bugiem. 


Z Przysuchy, ziemi Radomskiej. 


Pasieka moja składa się z 12 pni 
syst. Warszawskich nadstawkowych, z 
wyjątkiem jednego własnego pomysłu, 
na wzór amerykańskiego, z tą różnicą, 
że jest zimotrwały i ramki w nadstaw- 
ce są takiego samego wymiaru, jak 
i w gnieździe. Osadzony rój do niego 
w zeszłym roku (z przestawienia) przy- 
szedł do siły, doskonale przezimował 
i ma jeszcze dość spory zapas miodu. 

Pracę pasieczną rozpocząłem od 2 
uli pszczół, kupionych na miejscu 5 lat 
temu, do rójki nigdy nie dopuszcza- 
łem, a mnożyłem systemem przesta- 
wiania, co mi się zawsze udawało — 
nie miałem wypadku, żeby osadzony 
rój matki nie wyhodował. W tym roku 
zamierzam sprowadzić 2—3 matki cy- 
pryjsko-ukraińskie, aby rasę poprawić. 


Pasieka p. Marcina Deja w Przysusze, z. Radomskiej. 
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Pożytek jest tu średni, a najwięk- 
szy z akacji i lip, częsciowo z tatarki 
i seradeli. 

Do większych pasiek w Przysusze 
należy zaliczyć pasiekę p. Euzebjusza 
Michockiego, który ma około 20 pni 


Z ZRZESZENI 


PROTOKUŁ 


zebrania organizacyjnego Towarzy- 

stwa Pszczelarsko-Ogrodniczego w 

Kurowie, odbytego w dn. 13 marca 
1927 roku. 


Zebranie odbyło się w Kurowie, 
w sali górnej Domu Ludowego, przy 
udziale 80 osób. Po zagajeniu zebra- 
nia przez instruktora Nacz. Związku 
Tow. Pszczelniczych, p. Hawranka, na 
przewodniczącego wybrano Jana Dju- 
pero, na asesorów zaś Michała Ruka- 


sza i Franciszka Sadurskiego. Pióro 
trzymał Władysław Sadurski. 
Po przemówieniach instruktorów: 


p. Hawranka i p. Laskowskiego z Cen- 
tralnego Związku Kółek Rolniczych, 
na członków gminnego Koła Pszczel- 
niczo-Ogrodniczego w Kurowie zapi- 
sali się pp.: Jan Djupero, Jan Ambro- 
ziak, Jan Zaba, Franciszek Sadurski, 
J. Usarek, Władysław Sadurski, M. Ru- 
kasz, P. Kuna, W. Duro, J. Koza, J. 
Mańko, Wacław Duro, M. Michałek, 
Zygmunt Rukasz, P. Kozak, M. Kęsik 
i Stanisław Sadurski. 

Do zarządu wybrano pp.: Fran- 
«iszka Sadurskiego, Michała Rukasza 
i Wojciecha Duro. 

Do komisji rewizyjnej pp.: Pawła 
iKunę, Michała Michałka i Jana Mańko. 

W celu zorganizowania takichże Kół 
w gminach sąsiednich, zebrani uchwa- 
lili stworzyć tymczasowe komisje orga- 
wizacyjne z 3-ch osób każda, do któ- 
rych obecni z gminy Końskowola wy- 
brali: Wojciecha Ciotuchę, Stanisława 
Karczewskiego i Ludwika Sułka, obecni 
z gminy Celejów—Piotra Scibiora, Jó- 
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pszczół; do mniejszych p. Juljana Mi- 

chockiego (9 pni), p. Fr. Kulikiewicza 

(5 pni), p. A. Zurowskiego (6 p.), p. St. 

Miedzińskiego (8 p.), p. Mysłek (8 p.), 

oraz kilku innych, mających po 2 lub 
M. 


1 ulu. Dej. 


TOWARZYSTW. 


zefa Cieślaka i Szczepana Kazanow- 
skiego, obecni z gminy Zyżyn—Ka- 
zimierza Sikorę, Franciszka Usarka i Mi- 
chała Suszka. 

Składkę roczną dla członków gmin- 
nych Kół Pszczelniczo - Ogrodniczych 
uchwalono 1 zł. 

W dyskusji wyłoniony został wnio- 
sek o wybranie powiatowej komisji 
organizacyjnej, do której wybrano pp.: 
Jana Djupero i Franciszka Sadurskiego 
z Kurowa i Wojciecha Duro z Barłóg. 

Poczem zebrani wynieśli następu- 
jącą uchwałę: „Zgromadzeni słuchacze 
trzechdniowych kursów pszczelniczo- 
ogrodniczych w Kurowie w liczbie 80, 
uznając konieczność zrzeszenia się w 
celach spólnego zdobywania wiedzy, 
nabywania narzędzi, preparatów, zbytu 
produktów pszczelniczo-ogrodniczych, 
a przez to dążyć do podniesienia tych 
działów gospodarstwa, zniszczonych 
przez wojnę, — upoważniamy komisję 
organizacyjną powiatową wystąpić do 
Powiatowego Związku Kółek Rolni- 
czych, władz gminnych i powiatowych 
o wzięcie w opiekę tych gałęzi rol- 
niczych. 

Wystąpić do Sejmiku i Powiato- 
wego Związku Kółek Roln. o utrzy- 
manie specjalisty instruktora pszczel- 
niczo-ogrodniczego. 

Wzywają wszystką brać pszczelni- 
czo-ogrodniczą powiatu o jak najrych- 
lejsze zorganizowanie Kół po gminach, 
z których utworzona zostanie Sekcja 
przy Powiatowym Związku Kółek Rol- 
niczych w Puławach. 

-~ Zgromadzeni wyrażają podziękowa- 
nie organizatorom kursów, a w szcze- 
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gólności przewodniczącemu Sejmiku — 
p. staroście Wiszniewskiemu, Nacz. Zw. 
Tow. Pszczelniczych i Centr. Związku 
Kółek Roln. w osobach pp.: Hawran- 
ka i Laskowskiego, i proszą o urzą- 
dzenie dnia przeszczepiania sadów“. 


Przewodniczący (—) Jan Djupero. 
Sekretarz (—) Wład. Sadurski. 
Kurów, d. 13/IM1 1927. 


Kursy pszczeluiczo-ogrodnicze. 
Warszawa. 


Od 21—23 lutego wykłady odby- 
wały się w gmachu Szkoły Technicz- 
nej Kolejowej przy ulicy Chmielnej. 
Oprócz pracowników kolejowych, uczę- 
szczali na kursy i uczniowie tej szkoły. 
Z wielkiem zainteresowaniem słuchano 
wykładów p. Liczbańskiego o sposo- 
bie gospodarki w kószkach wielkopol- 
skich. 


Łódź — Andrzejów. 


W obu miejscowościach kursy od- 
bywały się równocześnie od 24 — 26 
lutego. W Łodzi uczęszczali na kursy 
pracownicy kolejowi, pszczelarze miej- 
scowi i z okolicy, a także członkowie 
towarzystwa hodowli gołębi. Naogół 
słuchaczów było niewielnu—około 20-tu. 

W Andrzejowie zainteresowanie się 
kursami było wielkie. Miejscowy pro- 
boszcz wspólnie z nadzorcą miejscowej 
stacji kolejowej p. Bystrzyckim Edwar- 
dem wiele przyczynili się do dobrej 
organizacji tych kursów. Słuchaczów 
było w zwyż sześćdziesięciu. 


Piotrków.) 


Kursy odbywały się w gmachu 
sejmiku powiatowego od 28 lutego do 
2 marca. Miejscowy Związek Kółek 
Rolniczych i społeczni działacze na 
polu pszczelnictwa, zapomocą ogło- 
szeń i odpowiedniej propagandy, umoż- 
liwili licznym rzeszom pszczelarzy ko- 
rzystać z kursów. Sala wykładowa była 
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przepełniona słuchaczami. Po skofńczo- 
nym kursie urządzono zebranie pszcze 
larzy (około 70 osób) i przystąpiono 
do reorganizacji zawiązanego tam 
ongiś i nieczynnego towarzystwa 
pszczelniczego. Wybrano tymczasowo 
komisję organizacyjną, której polecono 
wejść w kontakt z miejscowemi orga- 
nizacjami rolniczemi i Nacz. Zw. Tow. 
Pszcz. w Warszawie w celu zasiągnię- 
cia odpowiednich informacji i zorga- 
nizowania takiego towarzystwa pszczel- 
niczego, któreby, oparte na zdrowych 
zasadach, naprawdę dawało korzyści 
miejscowemu pszczelnictwu. 


Radomsko. 


Zarząd Towarzystwa Pszczelniczego, 
które jest bardzo czynne, zorganizował 
kursy na miejscu nadzwyczajnie dobrze. 
Wszyscy pszczelarze, osoby prywatne, 
jakoteż wszystkie istniejące w Ra- 
domsku zakłady naukowe i instytucje 
zostały powiadomione o mających się 
odbyć od 3—5 marca kursie pszczel- 
niczo-ogrodniczym. Praca też i wysiłki 
nie poszły na marne, sala bowiem w 
kasynie urzędniczem fabryki Thonet 
była stale przepełniona słuchaczami. 
Zainteresowanie się kursami było bar- 
dzo wielkie. Po skończeniu kursów 
prezes Towarzystwa zrobił zdjęcie fo- 
tograficzne, które po otrzymaniu zo- 
stanie umieszczone w „Pszczelnictwie 
Polskiem*. Za taką organizację kursów 
słusznie należą się słowa uznania za- 
rządowi Radomskowskiego Towarzy- 
stwa Pszczelniczego, a głównie jego 
prezesowi p. Bradkowi Anielinowi. 


Kurów. 


Miejscowość ta jest bardzo dobrym 
przykładem, co są w stanie zrobić jedno- 
stki, dbające o dobro ogólne i państwa. 
Po zwróceniu się do sejmiku powiato- 
wego w Puławach w sprawie kursów 
pszczelniczo-ogrodniczych N. Z. T. P. 
otrzymał odpowiedź, że sejmik uważa 
za miejscowość bardziej nadającą się 
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do urządzenia takiego kursu Kurów i 
prosi, by prelegenci przyjechali na kur- 
sy, które mają się odbyć od 11 — 13 
marca — nie do Puław a do Kurowa. 
Równocześnie zwraca się do N. Z. T. P. 
z zapytaniem, czy N. Z. T. P. nie 
byłby skłonnym urządzić kursy takie 
iw innych miejscowościach powiatu 
puławskiego. 

Po przyjeździe prelegentów na miej- 
sce, mieli oni sposobność dowiedzieć 
się, że sprawy kursów pszczelniczo- 
ogrodniczych nie zostały w sejmiku 
puławskim jak to mówią „tak sobie 
od ręki załatwione“, a tylko przewod- 
niczący wydziału powiatowego sejmiku 
puławskiego starosta pan Wiszniewski 
podniósł ją jako jeden punkt porządku 
dziennego na zebraniu sejmiku. Takie 
więc też przychylne i poważne trakto- 
wanie sprawy dało i dobre owoce. Po- 
mimo złej, rozmokniętej drogi groma- 
dzili się pszczelarze z wiosek o 10 ki- 
lometrów oddalonych. Zorganizowano 
towarzystwo pszczelnicze w Kurowie, 
zaś obecni słuchacze z gmin Celejów, 
Zyżyn, Pańska Wola wybrali z pośród 
siebie komisje organizacyjne, którym 
polecono, za przykładem Kurowa, zor- 
ganizować u siebie koła pszczelnicze. 
Dalej powstała myśl zorganizowania 
Towarzystwa powiatowego. 

Koło młodzieży w Kurowie nie po- 
zostało też w tyle: zwróciło się do 
prelegentów z prośbą, by w niedzielę 
13/1 wieczorem urządzić dla nich 
wykład treści propagandowej, tak o 
pszczelnictwie, jak i ogrodnictwie. Du- 
szą miejscowych organizacji w Kuro- 
wie jest pan Jan Diupero; sieje on 
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złote ziarna kultury i postępu i cieszy 
się szacunkiem i sympatją u ogółu. 


Jemu też powierzono pieczę nad 
wszystkiemi nowo zorganizowanemi 
kołami pszczelniczemi. 

Lublin. 


Kursy odbywały się od 14 — 16 
marca w gmachu uniwersytetu. Brali 
w nich udział pszczelarze, wojsko, 
uczniowie seminarjum męskiego i żeń- 
skiego i wiele osób miłośników pszczo- 
ły. Ogółem słuchaczy bywało codzien- 
nie więcej jak po 200 osób. 

W Lublinie oprócz 3-dniowego 
kursu, zaofiarowanego przez N. Z. T. P., 
odbywają się już od dłuższego czasu 
w Soboty wykłady z pszczelnictwa, 
zainicjowane przez miejscowe Towa- 
rzystwo pszczelnicze wspólnie z pro- 
fesorem szkoły ogrodniczej p. Łukom- 
skim. Wogóle widać, że miejscowe to- 
warzystwo pszczelnicze, jest bardzo 
czynne. W celach propagowania pszczel- 
nictwa w ogrodzie miejskim postawiło 
ul szklany obserwacyjny i w każdą 
niedzielę przy tym ulu jeden z człon- 
ków towarzystwa prowadzi pogadanki. 
Towarzystwo kupiło 1 ha ziemi i ma 
zamiar obsadzić ją żywopłotem i za- 
łożyć sad i pasiekę. Zainteresowanie 
się pszczelnictwem w Lublinie jest 
bardzo wielkie. > 

W powyższych miejscowościach 
wykładał ogrodnictwo prelegent C. Z. 
K. R. Laskowski, zaś pszczelnictwo 
prelegent N. Z. T. P. Hawranek. 


JOWT: 
Warszawa, 20/I 1927. 


KĄCIK DLA POCZĄTKUJĄCYCH. 


Szczegółowy przegląd pni i oczy- 
szczanie uli. 

Jeżeli w kwietniu nie zdążyliśmy 
dokonać jakichkolwiek czynności po 
przyprowadzeniu gniazd do należytego 
porządku, to pracę tą należy nie- 


zwłocznie zakończyć, aby zabrać się 
do ogólnego oczyszczania całych uli. 
Bardzo pomocnym w przyśpieszeniu 
pracy będzie zawczasu przygotowany 
choćby jeden pusty ul (wyskrobany, 
wywietrzony i wysuszony na słońcu), 
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do którego przeniesiemy gniazdo z 
pszczołami z pnia, który mamy oczyścić; 
ten ostatni najdokładniej wyskrobujemy 
i stawiamy pod działanie słonecznych 
promieni (w dni pogodne trzymamy 
daszek otwarty). 

Jeżeli ul nie był zapleśniały lub 
bardzo wilgotny, to po 2—3 godzi- 
nach możemy już do niego przenieść 
gniazdo z pszczołami z następnego 
pnia i znów to samo uczynić z dal- 
szym, a w ten sposób oczyścimy ko- 
lejno wszystkie ule w pasiece. 

Ule zanieczyszczone zaperzeniem, 
jak również te, w których zauważymy 
motylicę, wszy pszczele, mrówki i t. p., 
należy, po dokładnem wyskrobaniu, 
wydezynfekować formaliną, siarką, lub 
wymyć ługiem, czy 200/, roztworem for- 
malinowym, poczem dobrze wysuszyć 
i przewietrzyć. 

Formalinowanie i siarkowanie od- 
bywa się w następujący sposób: do 
jakiegoś płytkiego naczynia (najlepiej 
blaszanego) kładziemy trochę rozża- 
rzonych węgli drzewnych i stawiamy 
je na dno ula, na paru drobnych ka- 
myczkach, aby nie dotykało dna ula, 
a następnie przykrywamy je drucianą 
siatką, na którą kładziemy 2—3 kawa- 
łeczki siarki, wielkości laskowego orze- 
cha, lub 2—3 pastylki formaliny, po- 
czem ul zamykamy jak można naj- 
szczelniej, żeby powstałe gazy mogły 
jak najdłużej utrzymać się w ulu—dla- 
tego najlepiej miejsce połączenia ula 
z daszkiem zasmarować, wcześniej przy- 
gotowaną gliną. 

Jeżeli mamy ramki z motylicą, to 
możemy je ulokować w ulu po obu 
stronach, zostawiając wolną przestrzeń 
nad naczyniem z żarem. 

Czynności tej nie należy dokony- 
wać na pasiece, a także wystrzegać się 
wdychania ulatniających się gazów, po- 
nieważ są bardzo szkodliwe dla płuc 
i wywołują łzawienie, dlatego też z 
chwilą położenia siarki czy formaliny 
na siatkę, trzeba jak najprędzej zakryć 
ul i trzymać się od strony wiatru. 


Z wielkiem powodzeniem możemy 
również użyć spirytusu skażonego (de- 
naturowanego); w tym celu wyskro- 
bany czysto ul kładziemy na bok 
i stronę leżącą na ziemi dość obficie 
moczymy przy pomocy gąbki czy ka- 
wałka płótna, lub wprost zlewamy spi- 
rytusem, butelkę zakorkowujemy i od- 
stawiamy na bok, a zmoczoną ściankę 
ula zapalamy, żeby spirytus wypalił 
się i zabił wszystkie szkodliwe żyjątka 
i złożone przez nie jajeczka, które mo- 
gły ukryć się w słabo dostrzegalnych 
szparach, szczelinkach, kątach i t. p. 
Przewracając ul, robimy to samo z 2, 
3 i 4 ścianką, jak również z dnem 
ula, poczem stawiamy go na parę 
godzin do przewietrzenia, a następnie 
zasiedlamy pszczołami. 

Taki sposób podwójnej dezynfekcji, 
czyli wymycia spirytusem i wypalenia, 
najlepiej stosować tylko w ulach zbu- 
dowanych z drzewa, ponieważ wypa- 
lanie w słomianych wymaga wprawy 
i bardzo ` umiejętnego wykonania tej 
czynności, bo w przeciwnym razie mo- 
żemy ul zepsuć, a nawet spalić, zaś 
czyniąc to w ulach z drzewa, możemy 
tego nie obawiać się, gdyż spirytus 
prędko wypali się, a desek nie uszko- 
dzi. 

Jeszcze więcej radykalnym sposo- 
bem dezynfekcji jest wypalenie ula 
zapomocą lampki, której używają do 
lutowania drutów telegraficznych i in- 
nych robót na otwartem powietrzu. 
Lampkę taką po zapaleniu wkładamy 
do ula i strugę wydmuchiwanego ognia 
kierujemy na Ściankę, prowadząc po- 
woli pasami tak, aby nawet najmniej- 
sza płaszczyzna nie została ominięta 
od działania ognia. Ule po zakaźnych 
chorobach należy wypalić aż nawet do 
zwęglenia się desek, co zupełnie nie 
będzie szkodzić osadzonym pszczołom. 

W razach, gdy zapasowego ula nie 
mamy, to przy nakładzie większej pracy 
i stracie czasu musimy tę czynność 
wykonać (ma się rozumieć nie da się 
to zrobić tak dokładnie) zapomocą 
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przesuwania gniazda, które w tej po- 
rze zajmuje mniejszą lub większą część 
ula; czynność tę wykonywamy w na- 
stępujący sposób: gniazdo odsuwamy 
do bocznej Ścianki, mające otwór (np. 
w ulach Warszawskich), a wolną prze- 
strzeń ścianek, jak i dna ula starannie 
wyskrobujemy, obmiatamy szczoteczką 
i wszystkie Śmiecie podmiatamy pod 
ramki, poczem gniazdo, czy część jego 


przesuwamy na miejsce oczyszczone. 


i te same zabiegi stosujemy dla oczy- 
szczenia drugiej części ula, podsuwa- 
jąc śmiecie do otworu, przez który 
zmiatamy je do skrzyki. Ule Dadant'a, 
po oczyszczeniu Ścian, zdejmujemy, 
poczem oczyszczamy dno. 

Przy tej sposobności, jeżeli pogoda 
dopisuje, należy gniazdo rozebrać i o- 
czyścić (oskrobać) ramki, wzgl. listew- 
ki ramek, od nadbudówek, zaperzenia, 
kitu i t. p; koniecznem jest gniazdo 
ułożyć tak, jak było poprzednio, czyli 
nie dopuścić postawienia ramek od- 
wrotną stroną, niż były, a dla uniknię- 
cia tego przed rozebraniem gniazda 
należy ołówkiem lub kredką przepro- 
wadzić z jakiegokolwiek boku, po gór- 
nych beleczkach równą linję i według 
tej, po oczyszczeniu, ustawiać ramki. 
Jest to niezbędnem z tego względu, 
że woszczyna w ramkach ma nieraz 
nierówności i przy przewróceniu na 
inną stronę, może zatamować wolne 
przejście dla pszczół między plastrami. 


Przypomnienie na maj. 


Uważać, żeby matka zawsze miała 
wolne miejsce do składania jajeczek 
i żeby w ulu nie było pszczołom za- 
ciasno, w miarę rozwoju pnia dodawać 
ramki z woszczyną, ponieważ ciasnota 
pobudza pszczoły do rójki. Trzeba 
pamiętać, że pszczoły, które powzięły 
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chęć do rójki, trudno od tego powstrzy- 
mać i jedynym środkiem jest usuwa- 
nie co 8 dni mateczników. Przygoto- 
wać zawczasu ramki ze sztuczną węzą, 
które będą potrzebne jak tylko ustali 
się pożytek. 

Ponieważ w drugiej połowie maja 
może być rojenie, to niezbędnem jest 
przyszykowanie odpowiedniej ilości uli 
z nawoszczonemi ramkami, z począt- 
kami lub gotową woszczyną. Utrzy- 
mywać czystość w ulach. 

Jeżeli stosujemy spekulacyjne pod- 
karmianie, to uważać, żeby pnie miały 
dostateczny (co najmniej 1'/,—2 kg.) 
zapas miodu; podkarmiać tyłko pnie 
silne, podkarmianie słabych i nieza- 
opatrzonych w zapas miodu—nie osią- 
gnie należytego celu. Przy podkarmia- 
niu uważać, aby nie rozlewać syty 
koło uli, bo to łatwo może wywołać 
rabunek. Średnie i słabe pnie trzymać 
ciepło. W dni niepogodne nie rozbie- 
rać gniazd, żeby nie zaziębić czerwiu. 
Nie dopuszczać do wylęgania się trutni 
w większej ilości. W kószkach i kło- 
dach usunąć woszczynę trutową, spleś- 
niałą i zabrudzoną kałem. 

Gdy zauważymy, że górne komórki 
są nadrobione białym woskiem, to mo- 
żemy dać do pnia ramki ze sztuczną 
węzą, niedokończone w zeszłym roku, 
ponieważ to oznacza, że w okolicy 
istnieje jakiś pożytek. 

Jeżeli mamy zamiar powiększyć pa- 
siekę, czyli robić wczesne sztuczne 
roje, to na ten cel winniśmy wyzna- 
czyć najlepszy pień, aby w odpowied- 
niej porze (na 8—12 dni przed robie- 
niem roi) zabrać matkę i tem zmusić 
pszczoły do założenia mateczników, 
które będą nam potrzebne przy tej czyn- 
ności. Przyszykować nadstawki. 

JERK: 


Okazja dla pszczelarza! 


Miejscowość bogata w pożytek, duże aleje lipowe, akacje, gryka, seradeła, koniczyny — Wy- 
dzierżawi miejsce na ule i mieszkanie za miód OSSOW SKA. 


Adres: DĘBINKI, 


po meEUSwaCc z. 


PSZCZELNIGKWWO 
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NOWE KSIĄŻKI. 


„Pszczoły czyli Nauka o pszcze- 
lem życiu i naturze”. Napisał ks. 
Tadeusz Ciborowski, proboszcz w Ada- 
mowiczach. Str. 168 dużej ósemki, 
rys. 124. Wydane w Wilnie, nakładem 
autora. R. 1926. 

(Dokończenie). 

Str. 90: Według Ciesielskiego, co 
i autor przyjął na str. 62, jednorazowy 
ładunek pierzgi waży: 12—18 mg., 
czyli pojedyńcza kułka 6—9 mg. Wo- 
bec tego na jeden gram potrzeba 
167—111 kulek, średnio: 278 :2==139 
kulek. Autor podaje 150—155 kulek 
na l gr. wagi. Średni ciężar ładunku 
pierzgi jest 15 mg. Dobry pień przy- 
nosi dziennie 54,800 ładunków. Jeżeli 
tę liczbę pomnożymy przez 12 mg., 
otrzymamy liczbę 657:6 g., jeżeli zaś 
mnożnikiem będzie 18 mg., iloczyn 
będzie 986:4 mg., średnio: 822 mg.; 
autor podaje !/, kg., czyli 500 gr. 
Spotkałem także liczbę: 25:14 mg. jako 
ciężar jednorazowego ładunku pierzgi. 
Z tego otrzymalibyśmy liczbę 1,378 gr. 
jako ciężar pyłku zniesionego przez 
silny pień w piękny dzień. Jeżeli kto 
posługuje się grą liczb, powinien się 
oglądać i na tylne koła: wziąć ołówek 
i wykonać kilka działań arytmetycz- 
nych. 

Str. 80: „Zbierający się sok prze- 
ciska się przez przylistki, pory, a na- 
wet rozsadza skórę rośliny — wierzch- 
nią błonkę zewnętrzną i wypływa nie- 
raz w dużych ilościach na powierzch- 
nię—to spadź, zwana także miodunką". 
O wydzielaniu się nektaru i spadzi u 
roślin będę mówił w osobnej pracy. 
Tutaj zapytam tylko, czy autor widział 
istotnie, iż zbierający się sok rozsa- 
dza skórę rośliny? Czy nie wystarczą 
na to szparki, których Haberlandt na- 
liczył 100—300 na 1 mm.* dolnej stro- 
ny liścia, a bywa ich także do 700!? 
Przypuszczam, iż autor, pisząc o po- 
rach, miał na myśli szparki. Jeżeli 


więc o nich wie, jak mógł zaryzyko- 
wać twierdzenie o rozsadzaniu naskór- 
ka rośliny przez spadź? 

Str. 94: „nurza się w złocie kwiet- 
nego pyłku“. Ma to być pomysł pszczo- 
ły, aby przyniosła pyłkowe ziarenka 
nawet na każdym włosku. Naiwny po- 
gląd, ocena psychiki pszczoły po ludz- 
ku. A pisanie o tem, iż matka podzię- 
kuje pszczole za tę pomysłowość, toż: 
to poetyzowanie o tem, o czem się 
nie wie! 

Str. 96: „...i, niestety, prawie zawsze 
nie wraca“. Mowa o pszczołe, która 
wylatuje po krótkim odpoczynku. Tak 
źle nie jest, bo wraca ona przez cztery 
do pięciu tygodni. 

Str. 111: „..w czasie kwiatu wierz- 
by kruchej“. Wierzba krucha (Salix 
fragilis) kwitnie w kwietniu lub maju. 
A może tu chodzi o kruszynę (Rhamnus 
frangula), kwitnącą w maju i czerwcu? 
Od kruszyny pochodzi nazwa wczes- 
nych rojów „kruszaków*, jako wycho- 
dzących podczas kwitnienia kruszyny. 

Str. 136: „Jad pszczeli, krążący we 
krwi...“ — patrz uwagę do str. 32. 

Str. 137: Syrop cukrowy „nie daje 
warunków normalnych w pożywieniu, 
a do pewnej miary (!) osłabia pszczoły“. 
Na żadnym miodzie nie przezimują 
pszczoły tak zdrowo, jak na syropie 
cukrowym, jeżeli się go im poda w 
sierpniu lub w początku września (na 
południu Polski) i pszczoły mogą go 
jeszcze zaszyć. Wówczas same zakwa- 
szą go kwasem mrówkowym, względ- 
nie jadem. „Kwas salicylowy ma za- 
stąpić pszczołom kwas mrówczany*. 
Kwas salicylowy pochodzi od kwasu 
benzoesowego, który znowu wypro- 
wadzamy z homologów benzolu: na- 
leży więc do związków aromatycz- 
nych. Kwas mrówkowy zaś pochodzi 
od alkoholu metylowego, należy za- 
tem do związków tłuszczowych. Przeto 
kwas salicylowy nie może zastąpić 
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pszczołom kwasu mrówkowego, które 
zresztą (ośmielam się to twierdzić) nie 
potrzebują ani jednego, ani drugiego 
w pokarmie. Kwas salicylowy, jako 
słaby kwas, działa także słabo inwer- 
syjnie na cukier trzcinowy; może chy- 
ba działać dezyniekcyjnie, wstrzymując 
rozwój bakterji. Karmiłem i karmię 
syropem z cukru trzcinowego swoje 
pszczoły na zimę, jeszcze w sierpniu; 
karmiłem i karmię pszczoły cukrem o 
każdej porze roku, bez kwasu salicy- 
lowego, —pszczoły zimują wspaniale 
i nigdy nie były osłabione! Przecież 
cukier trzcinowy stanowi w nektarze 
45'20/, suchej substancji, a 36'80/, cu- 
krów prostych (gronowego i owoco- 
wego): jeszcze się nie połączyły w cu- 
kier trzcinowy, który jest ich eterem. 
W miodzie znajduje się 73:129/, cukrów 
owocowego i gronowego, które głów- 
nie powstają z cukru trzcinowego in- 
wertowanego. 

Zakończę tę dyskusję stwierdze- 
niem, iż cukier trzcinowy jest najcen- 
niejszym węglowodanem, zawiera bo- 
wiem 42'19%/, węgla, a jako krystaloid, 
przenika bez trawienia wprost przez 
błony przewodu pokarmowego, czyli 
jest w całości przyswajalny bez wy- 
siłku organizmu. 

Str. 166: „Szkodliwą dla pszczół 
jest rosiczka“. Poco autor używa naz- 
wy, która oznacza co innego? Rosicz- 
ka = Drosera rotundifolia jest rośliną 
owadożerną, lecz nie trującą. Nato- 
miast ciemiężyk=Vincetoxicum offici- 
nale jest rośliną trującą, dlatego też 
i miód jej może być trujący. 

Str. 83 i 111: Dzięcielina. Raz obja- 
Śnia autor, że jestto orzeszek (nie 
wiem, co to za roślina), drugi raz, iż 
jestto biała koniczyna. W „Panu Ta- 
deuszu* (w ks. I, wiersz 20) czytamy: 
„gdzie panieńskim rumieńcem dzięcie- 
lina pała“. Biała koniczyna nie może 
pałać panieńskim rumieńcem, natomiast 
esparceta (Onobrychis viciaefolia) ru- 
mieni się kłosem swoich różowych 
kwiatów. Mickiewicz się nie pomylił 


w opisie esparcety i to samo znala- 
złem w Lindem. 

Na tym kończę, raz jeszcze wyra- 
żając pragnienie, aby następny tom 
był skorygowany przed wyjściem z 


guika Fr. Nowak 


profesor państw. średniej 
szkoły rolniczej. 


„Miód żywi i leczy“. 

Pod powyższym tytułem ukazała 
się książeczka o 56 stronach; napisana 
przez ks. kanonika A. Margońskiego, 
proboszcza w Umieniu, poczta Kło- 
dawa, wojew. Łódzkie, nakładem dru- 
karni archidjecezjalnej „Polak-Katolik* 
w Warszawie. 

Znakomity ten i niestrudzony w 
pracy pszczelarz, pełen poświęcenia 
dla sprawy pszczelniczej, wzbogacił 
polską literaturę pszczelniczą wyda- 
niem książki o bogatym zbiorze wia- 
domości o miodzie i jego zaletach 
odżywczych i leczniczych, jak również 
o jego pochodzeniu. 

Tego rodzaju wydania polska lite- 
ratura pszczelnicza już dawno oczeki- 
wała. Na całość książki złożyło się 
12 rzeczy: 1) przedmowa autora, 2) po- 
wstawanie miodu, 3) części składowe 
miodu, 4) własności miodu, 5) osia- 
danie miodu, 6) miód ze słomianek, 
7) miód podrabiany, 8) dzieje miodu, 
9) różnice między miodem a cukrem, 
10) miód jako pokarm, 11) miód jako 
lekarstwo i 12) sposób zastosowania 
miodu w różnych chorobach. Wszyst- 
kie te rzeczy są opracowane bardzo 
starannie i oparte na własnych pracach 
naukowych, na pracach d-ra T. Cie- 
sielskiego, profesora wszechnicy lwow- 
skiej, wielkiego uczonego polskiego — 
Kazimierza Funka, prof. d-ra M. Franke 
i wielu innych najznakomitszych siłach 
pszczelarskich oraz lekarskich. 

Jest to cenny nabytek i uzupełnie- 
nie wszystkich dotychczasowych wy- 
dawnictw o pszczelnictwie i miodzie, 
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gdyż nietylko uczy nas autor jak miód 
powstaje, lecz również dowiódł, że 
miód jest bezcennym środkiem leczni- 
czym i odżywczym dla młodzieży, do- 
rosłych, chorych i uzdrowieńców. ` 

Każdy, kto chce być zdrowym 
i przedłużyć sobie życie, winien za- 


opatrzyć się w tę książkę, która nie- 
wiełe kosztuje, bo tylko I zł. 20 gr. 
Przyda się ona również i tym, którzy 
codziennie mają do czynienia z pszczo- 
łami. 
B. Henke. 
Warszawa, 17/II1 1927. 


Przegląd polskich czasopism pszczelniczych. 


„Sad i Pasieka” Ne I — styczeń, luty, 
marzec. Od tego zeszytu „Sad i Pasieka“ 
staje się organem stacji doświad- 
czalnej pszczelniczej w Miecho- 
w ie. Ilustracja matki pszczelej zdobi stronę 
tytułową. Zakłady naukowe pszczelnicze za- 
granicą a w Polsce inż. Pawłowskiego znają 
czytelnicy „Pszczel. Polsk.*. Przechowywanie 
plastrów po wyjęciu z ula podał ks. A. Mar- 
goński. Drzewo morwowe opisuje H. Wita- 
czek, dyrektor stacji doświadczalnej jedwab- 
niczej. Pszczelnictwo w różnych dzielnicach 
Polski — J. Brudkowski podaje swe wrażenia 
z podróży po Polsce; zapewne przez omyłkę 
członków W. Z. T. P. liczy na 24,000. Nor- 
malizacja wymiarów uli nisko - szerokich — 
to samo było zamieszczone w Ne 3 „P. P.“ 
Dalej następują Rozmaitości i z Piśmien- 
nictwa. Kończy ten zeszyt Komunikat Do- 
świadczalnej Stacji Pszczelniczej w Miecho- 
wie. Zadania swe Stacja określa jak poniżej: 

a) Prowadzenie własnych pasiek. 

b) Produkcja roi i matek pszczelich. 

c) Badanie ras i odm. pszczel. 

d) Doświadczenia nad ulepszeniem pszczół 
przez dobór i krzyżowanie, 

e) Rozpowszechnianie roślin, krzewów i 
drzew pożytecznych tak w pszczelnictwie, jak 
rolnictwie i ogrodnictwie, a to celem podnie- 
sienia flory miododajnej. 

f) Propagowanie tylko normalnych syste- 
mów uli i wypróbowanych narzędzi pszczel- 
niczych. 

g) Utrzymywanie stosunków zawodowych 
z wybitnymi pszczelarzami krajowymi i zagra- 
nicznymi. 

h) Współdziałanie z organizacjami pszczel- 
niczemi i pokrewnemi w wytkniętych celach 
i ułatwianie im pracy. 

i) Niesienie pomocy pszczelniczej. Dla pro- 
wadzenia pracy nazewnątrz służyć będzie 
„Sad i Pasieka”, jako organ Stacji. 

(7) Juljan Piwowarski. 

Widzimy z powyższego, że Stacja doświad- 
czalna zakreśliła sobie bardzo szeroki zakres 
działania. Ze swej strony życzymy świeżo 
powstałej placówce pszczelniczej jak najpo- 
myślniejszego rozwoju. 


Wydawca, p. Piwowarski, oblókł ten ze- 
szyt w kolorową okładkę i dał znacznie lepszy 
papier, umożliwiający dokładniejsze odbicie 
ilustracji. 

„Pasieka Pomorska” Ne 1, miesięcznik, 
poświęcony pszczelnictwu pomorskiemu, wy- 
dany w Brodnicy. Za redakcję odpowiedzialny 
p. Leonard Kozikowski z Brodnicy. Powstało 
zatem nowe czasopismo pszczelnicze w Pol- 
sce. Życzymy nowemu organowi jak najwięk- 
szego rozkwitu i powodzenia w pracy nad 
podniesieniem pszczelnictwa na Pomorzu. 

Pierwszy ten zeszyt „Pasieki Pomorskiej* 
zawiera: Od Redakcji, Wskazówki na marzec 
I. Bułki, Pasieka szkolna (ilustracja)—L. Ko- 
zikowski omawia, jaka powinna być pasieka 
przy szkole powszechnej; znajdujemy tu bar- 
dzo cenne wskazówki i uwagi. Stacja do- 
świadczalna. Prócz Stacji doświadczalnych 
pszczelniczych przy szkołach powszechnych, 
powstanie takaż Stacja przy redakcji. Z po- 
mocą mają przyjść ojcowie miast: Brodnicy, 
Liczborka, Jabłonowa. 

Ważne drobnostki i Skrzynka do listów 
kończą ten 16-stronicowy zeszyt. 


„Bartnik Wielkopolski” Ne 3, marzec. 
Na stronie tytułowej znajdujemy poglądy, za- 
pewne redakcji tego pisma, na organizację 
towarzystw pszczelniczych w Polsce. Nie 
chcemy się tu wdawać w szczegółowsze roz- 
trząsanie projektu tego. Sprostować jednak 
musimy powtarzaną ciągle z uporem nieści- 
słość, rzekomo zaczerpniętą ze statutu N. Z. 
Tow. Pszczelniczych. 

W Radzie Delegatów 7 członków Zarządu 
i 3 członków Komisji Rewiz. mają zmajoryzo- 
wać wszystkich innych delegatów, których, 
według „Bart. Wiel.*, ma być tylko dziesię- 
ciu. Otóż statut N. Z. T. P. wyraźnie mówi, 
że każde Okręgowe (Powiatowe) Towarzystwo 
Pszczelnicze może wysłać do Rady Delegatów 
swego prezesa i delegata. Ponieważ mamy 
w Polsce przeszło 300 powiatów, więc może 
być delegatów na posiedzeniu Rady 600. Cóż 
wówczas znaczyłoby tych 10 członków Za- 
rządu i Kom. Rewizyjnej N. Z. T. P.? Najza- 
bawniejsze jest jednak w omawianym poglą- 
dzie redakcji „B. W.* oburzenie na nazwę: 
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Naczelny. Tę nazwę właśnie zawdzięczamy 
obecnemu redaktorowi „B. W.“ p. Dzięgie- 
lowskiemu. Były wysuwane nazwy: Centralny, 
Główny. P. Dz. podał jako najwięcej polską 
nazwę: Naczelny. Cóż łatwiejszego, jak zmie- 
nić nazwę! 

Uważamy, że sprawa centralnej organizacji 
weszła na dobrą drogę: omawia się to zasad- 
niczo w prasie pszczelniczej. Okazuje się, że 
poglądy nasze są bardzo zbliżone. 
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P. L. Liczbański w dalszym ciągu opo- 
wiada o swych wrażeniach z Polesia. 

P. W. Widera podaje wskazówki, co robić 
w marcu w pasiece. 

Sprawozdanie ze Stacji obserwacyjnych To- 
warzystw pszczelniczych kończy ten zeszyt. 

Dotychczasowy redaktor, p. Dzięgielowski, 
zawiadamia czytelników, iż z powodu niedo- 
magania w zdrowiu zrzeka się redagowania 
„Bartnika Wielkopolskiego". 

B. 


Z chorób pszczelich. 


Pracując nad zachorzeniami pasorzytnicze- 
mi pszczół, chcę się podzielić z czytelnikami 
„„Pszczelnictwa Polskiego* niektórymi szcze- 
gółami, tyczącymi się zarazy pszczelej — 
nosemy. 

Najlepszy znawca tej choroby, niemiec, 
prof. Zander, podaje szczegółowy opis paso- 
rzyta Nosema apis, wywołującego to zacho- 
rzenie. Podam tu, oczywiście, tylko część z 
tych bardzo naukowych rewelacji. Nosema 
apis należy do zwierząt najniższych, jedno- 
komórkowych, t. zw. pierwotniaków i jest 
blisko spokrewniony z pierwotniakiem, wy- 
wołującym pebrynę u jedwabników (Nosema 
bombyci). Pasorzyt ten wypełnia komórki jelita 
środkowego pszczoły; rozmnaża się zapomocą 
przetrwalników, t. zw. spor, które znajdują 
się wewnątrz jelita i stamtąd razem z odcho- 
dami pszczoły wydostaje się nazewnątrz. Spo- 
ry takie są b. odporne. Zander obserwował, 
że np. w miodzie mogą przetrwać do 4 lat. 
Dzięki tej ich własności, zarażenie jest bar- 
dzo łatwe. 

Choroba ta występuje wczesną wiosną — 
w marcu, kwietniu, a czasem już w lutym. 
Stwierdzić napewno, że dany rój zarażony jest 
nosemą, można jedynie tylko przy pomocy 
subtelnych badań mikroskopowych; jednakże, 
opierając się na pewnych oznakach zewnętrz- 
nych, może doświadczony pszczelarz w przy- 
bliżeniu określić chorobę. 

Z ważniejszych objawów zarazy nosemy 
wyliczyć można: przedewszystkiem gwałtowne 
padanie robotnic w ulu i poza ulem; pszczoły 
chore są b. niespokojne, złe, żądlą b. silnie; 
dalej, ponieważ pasorzyty działają silnie na 


trawienie jelit, pszczoły jedzą bardzo dużo, 
wyczerpują zapasy miodu, a także ciągle 
czyszczą się, wyłatując z ula nawet w zimne 
dni, dzięki czemu często giną. 

Jeżeli rozetniemy odwłok zarażonej pszczo- 
ły, to zauważymy, że jelito jest mętno-szare, 
a czasem mileczno-białe, zależnie od stopnia 
zarażenia, w przeciwieństwie do jelita zdro- 
wego, które ma, jak wiadomo, barwę bron- 
zowo-czerwoną. Prócz tego jelito i cały od- 
włok jest silnie rozszerzony. 

Naogół w potocznem rozumieniu miesza 
się bardzo często zarazę nosemę z biegunką 
pszczelą, chorobą niezaraźliwą, wypływającą 
zazwyczaj ze złych warunków zimowli lub 
też żywienia. 

Rozróżnianie to utrudnia fakt, że biegunka 
przyłącza się często do zarazy nosemy. Dzieje 
się to wtedy, gdy przy długiej zimie pszczoły 
nie mogą się oblecić. W wypadku takim od- 
chody są b. jasne, wodniste, składają się pra- 
wie z samych spor nosemy. 

Te kilka szczegółów przyda się może 
pszczelarzom, których pszczoły uległy tej 
wiosny zarażeniu nosemą. Gdyby objawy ta- 
kie okazywały się, proszę bardzo o przysła- 
nie pszczół zarażonych, nawet i martwych, 
lepiej wszakże żywych, do Nacz. Związku 
(Miodowa 14) pod moim adresem, dodając na 
kartce miejscowość i nazwisko. Pszczelarz 
taki przysłuży się ogromnie naszej znajomo- 
ści chorób pszczelich, a także dowie się na- 
pewno, jaka choroba niszczy mu pszczoły. 


Jadwiga Brzóskówna, 
słuchaczka Uniw. Warszawskiego. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Zawdzięczając grzeczności p. P. Skrzyp- 
kowskiego (Wołyń), dowiedzieliśmy się, że 
roślina zwana po rosyjsku „Siniak* nazywa 
się po łacinie Echium Vulgare, a roślina 
„Donnik* nazywa się Melilotus. 

Korzystając z łaskawej wiadomości p. P. S., 
dopełniamy odpowiedź p. Ilwanowowi (Polesie). 


„Siniak* — Echium Vulgare—jest to „Żmi- 
jowiec pospolity“ — zalicza się do chwastów, 
kwitnie od maja do jesieni, w drugim roku po 
zasianiu. Dla pszczół jest bardzo pożyteczny; 
daje dużo nektaru i pyłku. Poleca się do za- 
siewania nieużytków. Po zasianiu rozmnaża 
się sam i rośnie na gruntach nawet najgor- 
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szych — piaszczystych. — „Donnik*, po pol- 
sku „Nostrzyk*. Tej rośliny jest 3 odmiany: 
„Nostrzyk biały“ — Melilotus albus, „żółty 
lekarski“—Melilotus officinalis, i „btękitny“— 
Melilotus coerulens. Nostrzyki biały i żółty 
wydzielają nektar bardzo obficie — kwitną od 
lipca do października, rosną wszędzie, nawet 
na jałowych suchych gruntach, na żwirowa- 
tych pagórkach z pewną zawartością wapna 
i innych; wyrastają do wysokości 2—5 stóp. 
Nostrzyk błękitny mniej miododajny; kwitnie 
w czerwcu i lipcu, obficiej wydziela nektar 
w początku lipca. 


Pyt.: Mam zamiar założyć pasiekę, któ- 
raby mniej więcej posiadała tysiąc (1000) pni. 
W ilu miejscowościach trzeba postawić? Ile 
ludzi trzeba do obsługi takiej pasieki? W ja- 
kim przeciągu czasu można dojść do takiej 
dużej pasieki, gdyż obecnie posiadam 15 pni? 

Józef Kmito (woj. Nowogrodzkie). 

Odpow.: 1) Ilość pni, mogących stać w 
jednym miejscu, zależy od obfitości pożytku 
danej miejscowości; w dobrej miejscowości 
woj. Nowogrodzkiego można trzymać 100—150 
pni, czyli 1000 pni rozlokować w 6-ciu miej- 
scach odległych od siebie o 5—6 kilometrów. 

2) Każdą taką pasiekę może obsłużyć 1 
człowiek, pszczelarz doświadczony, roczny 
i na czas miodobrania 1 osoba na kilka dni. 

3) Żeby dojść do tak wielkiej pasieki od 
15 pni, nawet przy najwięcej sprzyjających 
warunkach, upłynie 8—10 lat. 


Pyt. Uprzejmie proszę o podanie nazwy 
rośliny „Petasites officinalis'—po polsku. 
P. Skrzypkowski (Wołyń). 
Odpow.: Petasites oficinalis — jest to 
„Lepieżnik lekarski“ albo pospolity — rośnie 
w rowach, na mokrych łąkach i w zaroślach, 
daje nektar. 


NADESŁANE. 


Konkurs. 


na objęcie posady nauczyciela ogrodnictwa 

i pszczelnictwa w Szkole Rolniczej imienia 

Marszałka Józefa Piłsudskiego w Niebniewi- 
czach, pow. Nowogródzkiego. 


Od kandydatów wymagane jest wyższe lub 
średnie zawodowe ogrodniczo - pszczelnicze 
wykształcenie i praktyka pedagogiczna. 

Pobory w zależności od klasyfikacji, mie- 
szkanie, światło i naturalja, przewidziana przez 
M=RFOSPSZIANIASIGJIEASZY r H(DZAUSR: 
P. Ne 88 z 1021 r.). 

Posada do objęcia od 1 maja r. b. Oferty 
wraz z własnoręcznie napisanym życiorysem, 
odpisami świadectw i poświadczeniem oby- 
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watelstwa polskiego, wnosić należy do Woje- 
wódzkiego Związku Kółek Rolniczych w No- 
wogródku, ul. Sienieżycka Ne 1, do dnia 25 
kwietnia 1927 r. 
Oferty nieuwzgłędnione zostaną bez od- 
powiedzi. 
Wojewódzki Związek Kółek Rolniczych 
z. Nowogródzkiej. 


Prezes Francuskiego Tow. Pszczelniczego, 
p. Baldensperger, pismem z dnia 1/II b. r. 
zawiadomił p. Piwowarskiego, redaktora „Sadu 
i Pasieki“, że w dniu 20/IV b. r. odbędzie się 
w Paryżu, przy ulicy d'Athenes 8, w lokalu 
p. Giranda Zjazd Pszczelarzy francuskich, zaś 
dnia 21/IV w tym samym lokalu odbędzie się 
posiedzenie Angielskiego Międzynarodowego 
Klubu Pszczelarzy. Dalej p. Baldensperger 
zaznacza, że o ileby kto z polaków był w 
Paryżu i mógł być obecnym na. tych zebra- 
niach, byłoby bardzo pożądanem i byłby 
mile widzianym. 

„Przegląd Ogrodniczy* — miesięcznik, 
organ Sekcji Ogrodniczej Tow. Gosp. Wsch. 
Małopol., Małopolskiego Tow. Ogrodniczego 
we Lwowie, Koła Miłośników Ogrodnictwa, 
oraz Koła Planistów przy Warszawskiem T-wie 
Ogrodniczem. Me 3 zawiera: K. Brzezińskiego: 
Malinowe Oberlandzkie (1 ryc.); W. Wrzaka: 
Wiosenni wrogowie ogrodu warzywnego i wal- 
ka z nimi (9 rycin); J. Biegańskiego: Wyra- 
dzanie czarnuszki; inż. M. Lityńskiego: Wska- 
zówki nawożenia; S. Makowieckiego: Piwonje 
chińskie (4 ryc.); Z. Hellwiga: Zwiastuny wio- 
sny (1 ryc.); S. D.: Wiosenna pielęgnacja róż 
(6 rycin). Głosy czytelników: O założeniu 
Ogrodu Polskiego w Warszawie, Uwagi o usu- 
waniu głąbów. II Zagadka Ogrodnicza. Spra- 
wozdanie z jarmarku jesiennego w Warsza- 
wie, oraz jak zwykle Pytania i odpowiedzi, 
Komunikaty i Sprawozdania. 


CENY MIODU I WOSKU 
za kilogram — gotówką. 
Miód (hurt) gatunki ciemne: 1 zł. 80 gr.— 
1 zł. 90 gr.; gatunki jasne — 2 zł. 20 gr.— 
2 zł. 50 gr. 
Wosk — hurt — 5 zł. 50 gr. do 8 zł. 


SPROSTOWANIE. 


W Ne 3 „P. P.“ na str. 94, w Przeglądzie 
pol. czasopism pszczelniczych, w wierszu 32 
od góry — zaszła omyłka drukarska: zamiast 
90 c. powinno być —20 c. W Ne 3 „Bartnika 
Post.“, w notatce: „Jak się ocenia artykuły? 
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autor, nie mogąc znaleść argumentów rzeczo- 
wych na odparcie słusznych uwag, oparł tłu- 
maczenie swe na tej omyłce. Swięte słowa 
autora, że na zarozumiałość i złośliwość nie 
ma lekarstwa, do niego właśnie mogą być 
zastosowane. Z dziełem Lubienieckiego zapo- 
znałem się nie na schyłku zeszłego roku, lecz 
było ono moim pierwszym nauczycielem 


o podanie dokładnego swego adresu. Ko- 
respondencji nie zaopatrzonych w adresy wy- 
starczające do porozumienia z korespondentem 
nie zamieszczamy. 

P. Wł. Molskiemu w Brańszczyku n/B. 
Sprawą obłożenia pasiek nadmiernym podat- 
kiem dochodowym zajmuje się członek zarządu 
N. Z. T. P. poseł Bujak. O rezultacie starań 
zawiadomimy zainteresowanych. 


przed 35 laty. B. 
i mowę P. inż. Drzymuchowskiemu w Wąbrzeżnie. 
Za przysłane rysunki i opisy ula bardzo dzię- 
kujemy — zamieścimy w Ne 5 „P. P.*. Zamie- 
szczenie rysunków różnych systemów uli by- 
łoby niezmiernie pożądane; prosimy o łaskawą 
pomoc. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


PP. Wojciecha Trojastońskiego z Zabry- 
dzia i J. Lewańskiego z Przemyśla prosimy 


Do sprzedania 4 ule z pszczołami (z matkami krajowemi z r. 1925 i 1926), 4 ule używane, 
puste (roje silne, z zapasem miodu do nowego), narzędzia pszczelnicze, wszystko w dobrym 
stanie, na sumę zł. 300. 


Adres: OTTON FITZKE, poczta PRUSZKÓW, ul. Pańska Ne 20, ziemi Warszawskiej. 


ULE ZE SŁOMY DADANT'A -BLATT'A i WARSZAWSKIE 
dobrze wykonane, po bardzo niskich cenach poleca 
ANDRZEJ KOPERWAS, GOZD-LIPIŃSKI, poczta TARNOGRÓD, ziemia LUBELSKA. 
Cenniki na żądanie. 


PSZCZELARZ Z DŁUGOLETNIĄ PRAKTYKĄ 
w starszym wieku, znający stolarskie roboty, poszukuje posady. 
Wiadomość: Warszawa, „Pszczełnictwo Polskie". 


Mam na sprzedaż nasiona KOLENDER i PHACELIE 


Wyborowy gatunek, ręcznie oczyszczany. 
WODOCI PIŁAKÓWSKI, GRODZISK— a ik 


Wydzierżawię Ogrodnikowi-Pszczelarzowi 


Ogród z ziemią około 3 morgów. Pasiekę o 16 ulach, można postawić 100. Mieszkanie, opał, 
paśnik przez lato na 2 krowy w lesie. O iłe ogrodnik da paszę na utrzymanie swych krów 
w zimie, obornik od tych krów pójdzie do ogrodu. Majątek leśny 50 włók, 4 wiorsty za Sta- 
nisławowem szosą. Autobusy ze Stanisławowa do st. kol. Mińsk-Mazowiecki (*/, godz.) 4 razy 
dziennie. Ogrodnik może otworzyć w lecie „pensjonat dla letników (5—6 pokoi w wolnym domu). 
Tenuto dzierżawne: 1) 1200 zł. rocznie zgóry. 2) Wymiar owoców (30—40 pud.), miodu 20 kg. 
3) Warzywa na potrzeby domu. 4) Prowadzenie małych kwietników, szkółek owocowych, roz- 
szerzanie ogrodu dosadzaniem corocznem drzewek owocowych Ziemia pod rozszerzonym 
ogrodem przejdzie w następnym roku w użytkowanie ogrodnika. 5) Utrzymanie porządku 
i czystości w ogrodzie i klombach. 


MAJĄTEK „DZIERŻAWY“ POSZUKUJE BARTNIKA-OGRODNIKA 


na dzierżawę ogrodu z sadem i szparagarnią w bardzo dobrej ziemi. Mieszkanie oraz utrzymanie: 
dwuch krów i konia. Dobre położenie — zbyt do Łodzi. Gotówki wraz z kaucją trzeba 
sześć tysięcy złotych. 


Wydawca za Naczelny Związek Tow. Pszczelniczych i Redaktor odpowiedzialny St. Brzósko. 
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